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P r e n a u e r a ta  miejscowa:
bez odnoś'.eaia:

Nr ro k  . . 9 nr.
,, 6 miesHOy . 4 50 k.
„  3 m iesiące . 2 25 k.
„  1 m iesiąc . . —  75 k.

La odnoszenie d o p łica  się 
5 kop. m iesięcznie.

Piątek, 6 (18) czerwca 187-5. M

Prenumerata zamiejscowa
s odsyłką pocztą:

N r r o k  . . . .  12 rsr.
„ 6 miesięcy . • 6 „
„ 3 miesiące . . 3 „
„ 1 miesiąc . . I „

P r e n u m e r a t a  p r z y j m u j e  s i ę :  w Warszawie, w głównym kantorze Redakcji 
przy u licy  Miodowej Nr. 487 i w innych jej kantorach miejskich: —  w St. Petersburgu, 
w księgarni A. T. Euzunowa na Newskim Prospekcie w domu Olchinowej: w Moskwie,

w księgarni J. S. Sołowiewa.

Za ogłoszenia pobiera się: za jeden raz sześć kopiejek »d wiersza druku lub jego miej- 

KOK DWUNASTY. sea, za d w a  ra z y , dziewięć kopiejek, za t rz y  razy, dwanaście kopiejek i t .  d. —•
Oddzielne uumera sprzedają się po 5 kopiejek.

Kalendarz prawosławny.

W Robotą, 7 ( 1 8 )  czerwca, —■ św. Feodora naucz.
W niedzielą, 8 (20)  czerwca, — ów. Feodora atr. w. muc*. 
W poniedziałek, * (21)  czerwca, — iw. Kirilla Aleks.

w y c h o d z i  c o d z i e n n i e :, PU ó c z  dn i  n i e d z i e l n y c h  i ś w i ą t e c z n y c h .

Wschód i zachód Słońca.

Słońce wschodzi o godzinie 3 minut 40 rano.
„ zachodzi o godzinie 8 minut 2 2 wieczór.

Wysokość wody ua rzece Wiśle pod Warszawą.
Stóp 2 cali 0.

Kalendarz rzymsko-katolicki.

W sobotę, 7 (1 9 )  czerwca, — ów. Gerwazego i Protazego. 
W niedzielę, 8 (2 0 ) czerwca, — ów. Sylwerjusza.
W poniedziałek, 9 (2 1 )  czerwca, — ów. Aloizego Gonzagi.

O D  K A N T O R U  R E D A K C J I .

Kantor Redakcji Dzienników, dla ułatwienia 
prenumeraty, z a łą c z a  d la  k ażd ego z pp. 
prenum eratorów  zam iejscow ych , 
przy dzisiejszym  n u m e r z e ,  list  
zw rotny.

Pragnący zaprenumerować Dziennik, potrze­
buje tylko wpisać w liście swe nazwisko i stację, 
przez którą pragnie otrzymywać Dziennik, oraz 
dołączyć należność, i zapieczętowawszy takową 
w list zwrotny, odesłać go franco do Kantoru R e­
dakcji.

* D n ia  2 (14) czerw ca, o godzinie 2 m inut 30 po 
południu , Ich  C esarskie W ysokości N astępca T ronu 
Cesarzewicz i W ie lk a  K siężna Cesarzewiczowa raczyli 
pow rócić do Peterhofu  z wyoieczki m orskiej do w y ­
brzeży finladzkich i o godzinie 5 m inut 10 wieczorem, 
Ich  W ysokości w yjechali pociągiem nadzwyczajnym  
do C arskiego Sioła.

* D nia  3 (15) czerw ca, o godzinie 9>/a z. rana, J e ­
go C esarska W ysokość W ielk i Książę A leksy A leksan­
drowicz raczył udać się do K ronsztadu, a ztam tąd w 
podróż m orską.

* Je j Cesarska W ysokość W ie lk a  K siężna M arja 
M ikołajów na 3 (15) czerwca raczyła powrócić z za 
granicy. {Gon. Urz.)

* Egzamina roczne w Instytucie Głuchoniemych i Ociemnia­
łych odbywać się będą, poczynając od d. 9 (2 1) czerwca, t, jest 
od poniedziałku, w porządku następującym: A . Oddział Ocie­
m niałych  W poniedziałek od 9 do 12 z rana— egzamin z mu 
zyki na skrzypcach, instrumentów dętych i w orkiestrze; od 4-ej 
do 7 po południu—  z nauki religji, czytania, pisania i jeografji 
W e wtorek z rana: z języka polskiego, arytmetyki, historji po 
wszechnej i nauk przyrodzonych; po południu: ze śpiewów, mu­
zyki na fortepjanie i z teoryi muzyki. B. W Oddziale Głu­
choniemych. W e środę z rana: egzamin klasy 1 męzkiej; po po 
łudniu— klasy 1 i 2 żeńskiej. W piątek z rana— klasy 3 p ier- 
wszoletniej męzkiej i żeńskiej; po południu —  klasy 2 męzkiej. 
W sobotę z rana: klasy 3 drugoletniej męzkiej i żeńskiej; po 
południu— klasy 4 żeńskiej. W  poniedziałek d. 16 (2 8) czerwca 
z rana— klasy 4 męzkiej; po południu—  klasy 5 męzkiej. We 
wtorek od 10 do 11 egzamin Szkoły Niedzielnej. Osoby intere­
sujące się Instytutem , mogą być obecne na egzaminach bez od­
dzielnych zaproszeń. Przez cały czas trwania egzaminów wysta. 
wionę będą wyroby i robótki głuchoniemych i ociemniałych; ceny 
przedmiotów przeznaczonych na sprzedaż, oznaczone są na tychże 
wyrobach .

D Z I A Ł  U R Z Ę D O W Y .

* Przez Najwyższy rozkaz w ydany 14 maroa 1875 
roku, na przedstaw ienie M inistra F inansów  upow ażnio­
no ustanowić oddziały B anku Polskiego w miastach 
Łom ży i A ndrejew ie, w gubernji K ieleckiej, na tych 
samych podstawach, na jak ich  są o tw arte takie oddzia­
ły w miastach: W łocław sku, Łodzi, L ublin ie , P łocku, 
K aliszu, Częstochowie i R adom iu, stosownie do N aj- 
wyższyoh rozkazów z 5 grudnia  1869 roku, 18 w rze­
śnia 1870 r., 29 stycznia 1872 r . i 13 (25) czerwca 
1873 roku.

• B ank Państwa ma zaszczyt podać do wiadomości 
publicznej, że w edług odbytego w dyrekcji B anku 17 
m aja 1875 roku  ciągnienia 5 %  biletów B anku P ań ­
stw a trzeciej emisji 1869 r. wyznaczone zostały do u- 
m orzenia poniżej wym ienione biłeta.

100 rublowej ceny.
N um era biletów włącznie:

O d 7,201 do 7,250 O d 32,501 do 32,550
„ 8,651 .  8,700 „ 33,001 „ 33,050
„ 12,001 „ 12,050 „ 34,551 .  34,600
„ 13,401 „ 13,450 „ 45,101 „ 45,150
„ 16,001 .  16,050 „ 53,601 „ 53,650
„ 22,051 „ 21,100 „ 54,451 „ 54,500
„ 27,301 „ 27,350 „ 57,401 „ 57,450
„ 29,251 „ 29,300 „ 69,601 „ 69,650
„ 31,851 „ 31,900 „ 70,051 „ 70,100

500 rublowej ceny.
N um era biletów włącznie.

O d  571 do 580 O d 1,881 do 1,890
„ 1,081 .i 1,090 „ 2,781 „ 2,790

1.000 rublowej ceny.
N um era biletów włącznie.

O d 381 do 385 O d 1,091 do 1,095
„ 561 „ 565 „ 1,896 „ 1,900
„ 941 * 945 * 2,801 „ 2,805

5.000 rublowej ceny.
N um era biletów.

111 168 284 392 424
118 222 288 405 497

Za wylosowane bileta kapitał i procenta na term in 
1 listopada 1875 r., w edług ustawy o tych biletach
będą w ypłacane od 1 listopada 1875 roku  w banku, 
w jego  kantorach i oddziałach, w pierwszym — w całko­
witej sumie, a w ostatnich dwóch instytucjach, w k an ­
torach i oddziałach banku — z w ytrąceniem  °/0 od ka­
pitału za transfert pieniędzy. P rag n ący  otrzym ać wy­
płatę przed wyżej wskazanym  term inem  1 listopada, 
mogą sk ładać w tym  oclu należąoe do nich bileta do 
B anku, jego  kantorów  i oddziałów i przed 1 listopa­
da, lecz w takim  razie procenta za kuponem  na te r ­
min 1 listopada 1875 r. będą w ypłacone ty lko  do 
Jn ia  złożenia biletu do w ypłaty. B ileta sk ładane do 
w ypłaty przed 1 listopada, powinny mieć przy sobie 
wszystkie kupony, poczynając od kuponu na term in 1 
listopada 1875 roku; składane zaś do w ypłaty  po 1 l i ­
stopada pow inny mieć wszystkie kupony, poczynając 
od term inu 1 m aja 1876 r. włącznie. Za każdy b ra ­
kujący kupon odpow iednia suma będzie strącona z k a ­
p ita łu  przypadającego za bilet.

* Rada Miejska Warszawska Dobroczynności Publicznej.
'h zapisu ó. p. M arjanny Juljatiny Taube, z dnia 14 września 
18 70 r . z procentów od legowanego kapitału w sumie rs. 3 ,000 , 
przypadają do udzielenia w roku bieżącym, dwa wsparcia dla o 
sób wyznania Ewangelicko - Augsburgskiego, a mianowicie dla 
warszawskich podupadłych:

A .  Kupca w sumie rs. 7 5, i
B .  Rzemieślnika „ rs. 7 5.

Mający zamiar współubiegania się o pozyskanie powyższego
wsparcia, winni są najpóźniej do d. 9 (2 1) sierpnia r. b. wnieść
o to podanie do Rady Miejskiej, z dołączeniem następujących 
dowodów:

a) Świadectwa właściwej władzy duchownej, o należeniu do 
wyznania Ewangelicko-Augsburgskiego.

b) Świadectwa dwóch właścicieli domów w Warszawie, po­
świadczonego przez Komisarza Policji właściwego ucząstku o 
niezamożności, moralnem prowadzeniu się, a także o liczbie dzie­
ci i ich wieku. Nadto :

c) Podupadli kupcy, świadectwo zgromadzenia k upećw, o na­
leżeniu do stanu kupieckiego.

d j  Podupadli rzemieślnicy, świadectwo starszych właściwego 
cechu, o należeniu do stanu rzemieślniczego.

W  mieście powiatowem Sokołow ie nie było wcale 
pożarów.

IV powiecie Sokołow skim  było 11 pożarów, w sku t­
ku których spaliły  się 23 domy, a szkody poniesione 
przez pogorzelców  w ynosiły 6,086 rub. P ożary  te 
powstały: z wady kom ina 1, z nieostrożności 5, z in ­
nych przyczyn 5.

W  mieście powiatowem Ł ukow ie było 4 pożary, 
w skutku których spaliło się 20 domów wartości 9,865 
rub. Pożary  te pow stały z różnych przyczyn.

W powiecie Łukow skim  było 27 pożarów, w sku

* M inister Sprawiedliwości, sekretarz stanu, radca 
tajny hrabia Pahlen, p rzyjechał z St. P etersbu rga  do 
W arszaw y.

D Z I A K  W E W N Ę T R Z N Y .

WlAlłOIOSDl KBłJOWE.
* W edług  w iarogodnych danych, w ci|gU  1873 ro- 

ku w gubernji Siedleckiej było 173 pożarów, w skutku  
których spaliło się 1,840 domów, ubezpieczonych na 
361,016 rubli.

Z liczby tych pożarów, szczególne k lę sk i spraw iły 
mieszkańcom  następujące:

W  dniu 9 (21) m aja w mieście powiatowem W ło ­
dawie, w skutku  um yślnego podpalenia, pow stał pożar, 
k tóry  zniszczył 85 domów m ieszkalnych, z zabudow a­
niami i ruchomościami, wartości 47,000 rub.

W  dniu  26 czerwca (8 lip o a ) w mieście M iędzy- 
rzycu, w powiecie Radzyńskim , pożar zniszczył 231 do­
mów i różnych ruchomości wartości około 250,000 rub.

W  dniu 30 czerwca (12 lipca) we wsi D erew iznie, 
w powiecie Radzyńskim , pow stał pożar, w sku tku  któ­
rego  spaliło się 53 domy mieszkalne, przyezera w ło­
ścianie ponieśli 13,500 rub. straty , tak  w nieruchom o­
ściach, jak  i w ruchom ościach.

W  dniu 12 (24) kw ietnia w osadzie K ocku, w po­
wiecie Łukow skim , pożar zniszczył 13 domów, przy 
czem spraw ił 60,000 rub. szkody.

D la  ulżenia losu m ieszkańców  gubernji Siedleckiej 
poszkodowanych w skutku  pożarów , oprócz w ypłaco­
nego im w ynagrodzenia z funduszów ubezpieczeń za 
spalone budowle, były nam iestnik w K rólestw ie P o l- 
skiem, hrabia B erg , udzielił z funduszów będących do 
jego  rozporządzenia, do rozdania w kształcie zapomogi 
bez obowiązku zw rotu, najbardziej potrzebującym  ta ­
kowej 13,200 rub., k tóre zostały rozdzielone pom ię­
dzy pogorzelców, przez kom iteta oddzielne pod prezy- 
dencją naczelników  powiatu.

O gólna liczba zaszłych w gubernji Siedleckiej po­
żarów w ciągu 1873 r., rozdziela się w edług miejsco­
wości w następujący sposób:

W  mieście gubernjalnem  Siedlcu było 4 pożary, 
w skutku k tórych  spaliło się 24 domy, przyczem  po­
niesiono 5,800 rub. stra ty . Pożary  te  pow stały z ró ­
żnych przyczyn.

W  powiecie Siedleckim  było 12 pożarów , w sk u t­
ku k tórych spaliło  się 12 doinów, przyczem pogorzel­
cy ponieśli 7,870 rub. Szkody; pożary te  pow stały od 
p ioruna 2, z w ady kom ina 1 i z innych przyczyn 9.

W  mieście Węgrowie wcale nie było pożarów.
W  powiecie W ęgrow skim  było 7 pożarów, w sk u t­

ku  k tórych spaliło się 18 domów, przyczem  poniesio­
no 3,064 rub . szkody. P ożary  te pow stały: od p io ru ­
na 1, z nieostrożnośoi 5 i z przyczyny niewiadom ej 1.

tku  k tórych spaliło się 131 domów, wartości 22,796 
rub. Pożary  te powstały: od p ioruna 3, z wady ko-
minu 1, z nieostrożności 5 i z innych przyczyn 19.

W mieście powiatowem  G arw olinie był ty lko 1 
pożar, w skutku  którego spalił się 1 dom, wartości 500 
rubli.

W  powiecie G arw olińskim  było 17 pożarów, w 
skutku których spaliło się 86 domów, wartości 11,704 
rub. Pożary  te powstały: od p ioruna 1, z wad pie­
ców i kominów 2, z nieostrożności 10, z podpalenia 
i z innych przyczyn 3.

W  mieście R adzyniu był tylko 1 pożar, w skutk  u 
k tórego spalił się 1 dom, wartości 25 rub.

W mieście M iędzyrzycu było 4 pożary, w skutku 
których spaliło się 653 domy, a pogorzelcy ponieśli 
przytem  160,108 rub . szkody. Pożary  te  pow stały 
z w ady kom ina 1, z nieostrożnośoi 1, z podpalenia
1 z niewiadom ej przyczyny 1.

W  powiecie Radzyńskim  było 7 pożarów, przy czem 
spaliło się 228 domów i poniesiono 9,782 ru b . szkody. 
Pożary te powstały: z nieostrożnośoi 1, z podpal enia
2 i z innych przyczyn 4.

W mieście W łodaw ie, było 6 pożarów w skutku 
których sp a liło  się 140 domów, oszacowanych na36,151 
rub. Pożary  te powstały: z wad pieców i kominów
2 i z podpalen ia  4.

W  powiecie W łodaw skim  było 31 pożarów, k tóre 
zniszczyły 93 domy, wartości 27,213 rub. Pożary  te 
powstały: od p ioruna 1, z wad pi eców i kominów 6,

nieostrożności 9, z podpalenia 10 i z innych przy­
czyn 5.

W  mieście powiatowem B iele byl 1 pożar, sku t­
kiem którego spalił się 1 dom, w artości 700 rub.

W  mieście T erespolu  było 7 pożarów, k tó re  zni­
szczyły 63 domy, wartości 16,035 rubli. P ożary  te 
powstały: z podpalenia 4 i z innych przyczyn 3.

W powiecie B ielskim  było 19 pożarów, w sku tku  
których spaliło sią 303 domy, przyczem poniesiono 
23,125 rubli szkody. Pożary  te powstały: od pioruna 
2, z wad pieców  i kominów 2, z nieostrożności 3, z 
podpalenia ) i z innych przyczyn 12.

W  powiecie K onstantynow skim  było 14 pożarów , 
w skutku któryoli spaliły  się 43 domy, wartości 20,501 
rub. P ożary  te powstały: 1 od p ioruna 1, z w ady
komina, 1 z nieostrożności, 1 z podpalenia i 10 z in ­
nych przyczyn.

W  tak i sposób we wszystkich m iastach g u b ern ji 
Siedleckiej było 28 pożarów, w skutku których spaliło 
się 903 doiny, wartości 228,864 rubli. P rzyczyny za­
szłych pożarów były: 3-ch—wady pieców i kominów, 
2-ch—nieostrożność, 9 -u— podpalenie, a 14-u — różne 
przyczyny.

W e  wszystkich powiatach (na wsiach) w gubernji 
Siedleckiej było 145 pożarów, przyczem spaliło  się 937 
domów, wartości 132,151 rub . P ożary  te powstały: 
11 od pioruna, 13 z wad pieców i kominów, 37 z nie 
ostrożności, 16 z podpalenia i 68 z innyoh przyczyn.

O gólna liczba pożarów  zaszłych w gubernji S iedle­
ckiej w 1873 roku rozpada się w edług pór roku w 
następujący sposób: w zimie było 23 pożary, w sku ­
tku których spaliło się 52 domy, wartości 15,784 rub.; 
podczas wiosny było 50 pożarów, k tó re  zniszczyły 1,296 
domow, oszacowanych na 248,290 rub.; podczas lata 
było 59 pożarów przyczem  spaliło się 381 domów, 
wartości 78,192 rub.; podczas jesieni było 41 pożarów, 
pjzyczem  spaliło się 111 dom ów wartości 18,749 rub.

Przyczyny pożarów w gubern ji S ied leck iej w 1873 
roku  były następujące: 11 pożarów  pow stało od p io ­
runa, 16 z wad pieców i kominów, 39 z nieostrożnego 
obchodzenia się z ogniem; 25 z podpalenia, 82 z in­
nych przyczyn.

Z powiatów najwięcej ucierpiał w 1873 r. w sk u ­
tku pożarów  powiat Radzyński, w którym  spaliło  się 882 
domy, w edług oszacowania do ubezpieczenia wartości 
169,915 rubli.

nej, gdzie były złożone owies i słoma przysposobione 
dla 5 kargopolskiego pu łku  dragonów  przez jego do­
stawcę; przy silnym wietrze i z powodu nadzw yczaj­
nego skupienia zabudow ań, pożar ten, pomimo wszel­
kich przedsiębranych środków i energicznego ra tunku  
ze strony żołnierzy 5 kargopolskiego pułku dragonów  
i 5 kijowskiego pułku  grenadjerów , rozszerzył się tak  
szybko, że w początku nie było żadnej możności w strzy­
m ania go. Spalonych domów w ogóle liczy się, m u­
row anych 24 i drew nianych około 80, k tóre były u - 
bezpieczone w przybliżeniu na 80,000 rubli; co się zaś 
tyczy stra t m ieszkańców w ruchom ościach, rozm iaru  
takow ych obecnie oznaczyć nie można. W liczbio 
zniszczonych przez ogień budowli, spalił się także dom , 
w którym  mieścił się m agistrat miejscowy, ale znaj­
dujące się w nim kasa m iejska, ak ta  i pap iery  zostały 
uratow ane, spaliły  się ty lko meble, szafa z praw am i, 
oraz z ruchom ości m iejskich jedna sikaw ka.

—  D nia 30 marca (12 kw ietnia) we wsi T ro jan o ­
wie, w powiecie G arw olińskim  robotnik  w gorzeln i, 
chłopiec 1 ranciszek Ju rzysta , la t 16 m ający, wziąwszy 
w nieobecności właściciela nabitą strzelbę i odw iódł­
szy kurek, niespodzianie w ystrzelił i zabił innego 
chłopca P aw ła  K ulika, m ającego la t 14.

* D nia  30 maroa (12 kw ietnia) we wsi Czołom y- 
jach, w powiecie S iedleckim , pow stał pożar, w skutku 
k tórego  spaliły  się: dom w którym  m ieszkał ksiądz,
dom szkolny i 4 dom y włościan, z należącem i do nich 
zabudow aniam i; w ogóle poniesiono szkody 2,150 w 
ubezpieczonych nieruchom ościach i 3,513 ru b li w nie- 
ubezpieczonych ruchom ościach. P o żar pow stał z pod­
palenia umyślnego.

—  D nia 7 (19) maja, o godzinie 1-ej z południa 
w m. M iędzyrzycu, z niewiadom ej dotąd przyczyny, 
powstał pożar, który rozpoczął się od stodoły drewnia­

WIAD0M0SCI MIEJSCOWE.
W niedzielę, 8 (20) czerwca, o godzinie 1-ej z po­

łudnia, w aktowej sali uniwersytetu kandydat Jak o -
wlew, będzie bron ił rozpraw y: „Starożytno-kijow skie 
podania re lig ijne ,” złożonej na stopień m agistra lite ra ­
tu ry  rusk iej. R ek to r uniw ersytetu  i fakultet history* 
czno-filologiczny zapraszają pragnących zaszczycić po- 
mieuioną dysputę swoją obecnością.

Jarm ark wełniany. O negdaj przeważono pudów 
8,120 funtów 18, co w połączeniu z ilością poprzednio 
podaną wynosi pudów 26,404 funtów 7.

Znaczniejsze partje  dosta rczy li: M arks z Kuflewa, 
powiat Nowomiński, pudów 111; dom inium  G arbów , 
pow. N ow o-A leksandryjski, pudów 213; U n g er z R yk, 
pow. G arw oliński, pud. 168; G rabow ski z S yrn ik , pow. 
L ubartow ski, pud. 131; G rabow ski z Ł ęczny, pow. L u ­
bartow ski, pud. 192; G rabow ski również z Łęozny, pu­
dów 172; W ierzbicki z Niem e, pow. Lubartow ski, pud. 
105; h r. P o le ty łło  z K rośniczyna, p iw . K rasnostaw ski, 
pu d . 650; Czyżewski z T arnogór, pow. K rasnostaw ski, 
pud. 201; B ogusław ski z Siennic, pow. Nowomiński, 
pud. 105; hr. Po lety łło  ze S trzelc, pow. H rubieszow ­
ski, pud. 168; Iżycki z K ruszczypka, pow. Siedlecki, 
pud. I l l ;  hr. S tanisław  Zam oyski z M aciejowic, pow. 
G arw oliński, pud. 122; Lasocki Rom an z D zierzbi, po­
w iat K olski, pud. 101; F o g e l z Sierpca, pow. L ipnow - 
ski, pud. 240; Szpakow ski z M agnuszew a, pow. M a­
kow ski, pud. 109; dom inium  K orzeniste, pow. K olski, 
pud . 101; K ulikow ski ze Św ierża, pow. Chołm ski, pud, 
216; Jackow ski M arceli z P rom ny, pow. G rójecki, pu ­
dów 110; h r. Załuska z Łaziska, pow. Radom ski, pud. 
163; K orzuchow ski z D ługoszeńska, guber. W ołyńska, 
pud. 124; hr. L eopold  P o lety łło  z W ojsław ic, powiat 
Chołm ski, pud. 321.

Liczbę przybyłych kupców  i fabrykantów  zwięk­
szyli: H ab e r z W rocław ia, M ayerhoff z Zgierza, Schei- 
bler z O zorkow a, i  renkel z Ł odzi, bracia Zim m erm ann 
z Tomaszowa, Sackbeim  i spółka z B iałegostoku.

W czorajsze ceny ze średniej frakcji w yrażają się vy 
deputacji jarm arcznej, kontrolującej urzędownie ruch 
handlowy, w cyfrach następujących: za centnar wyso- 
ko-rienkiej talarów  105 do 115;, za cienką talarów  85 
do 100, za średnio-oienką talarów  65 do 70; z» ordy- 
nary jną tal. 55 do 60.

Sprzedano wczoraj około 3,500 pudów. P a rtje  te 
kupione zostały wyłącznie przez fabrykantów  kra jo ­
wych.

* U rząd L oterji podaje do wiadomości, iż c iągu ien ieó  
klasy 124 loterji klasycznej, stosownie do planu tejże lo ­
terji, w dniu wczorajszym odbywnło się w dalszym  ciągu. 
Z odciągniętych zaś 700 num erów , znaczniejsze w ygra­
ne padły na N um era następujące: N r. 4,429 i 12,141 
w ygrały po 1,000 rs., N r. 13,902 rs. 500; a N -ra: 
6,083, 10,626, 11,273 i 12,324 po 200 rs. Dalsze cią­
gnienie odbyw a się dnia dzisiejszego od godziny 
10-ej z rana. *
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* Warszawska Gazeta Policyjna zamieszcza następujące

wypadki miejskie:
  W  środę, 3 ( 1 5 )  czerwca, w ucząstku Łazienkowskim, w

domu pod N . 5 5 przy ulicy Czerniakowskiej, Ignacy Gronet cze­

ladnik, potrącił Marjannę Sokołowską wyrobnicę w stanie brze­

miennym będącą, która z tego powodu zawcześnie porodziła.
  W ucząstku Bielańskim, w domu pod Nr. 5 przy ulicy

Muranowskiej, w szynku zapaliła się beczka z okowitą, lecz o- 

gień zaraz przez mieszkańców ugaszonym został, przyczem właści­

ciel szynku uległ poparzeniu rąk i nóg.

I I NNYC H G U B E R N I J .
•  Z Taurogen piszą P°d 18-go m aja do Rus­

kiego Inwalida: 29-go kw ietnia, strażnik z posterunku 
O jsiany, M uhutdin-M adiagutdinow , z szeregowcem  8 
kom panji 114 now otorżskiego putku piechoty, Janem  
Ju k są , zajm owali tajny posterunek w rozjezdzie ojsian- 
skim. O  świcie, ujrzeli oni kilku ludzi uzbrojonych, 
dążących z lasu, z naszej strony, ku drodze p og ran i­
cznej. W ziąw szy ich za żołnierzy, wracających z za- 
zadzek, postanowili jeszcze poczekać czas jak iś i nie 
troszcząc się o ukrycie przed dostrzeżonym i lu ­
dźmi, znów zwrócili całą swą baczność na stronę 
pruską. W  k ilka m inut nasza tajna placów ka została 
otoczoną przez sześciu zbrojnych kontrabandzistów , 
z k tórych  czterech było zaopatrzonych w dubeltów ki,
a dwóch w pistolety.

N a każdego z żołnierzy zostających na placówce 
rzuciło się po trzech kontrabandzistów . K ontrabaudzi- 
ści byli prusacy i zapew ne, w w idoku przewozu wiel­
kiej partji tow aru kontrabandow ego, pragnęli usunąć 
przedw stępnie jednę z naszych placów ek. K ieru jąc  się 
tą  chęcią, rzucili się na wyż wspom ńionych żołnierzy, 
celem rozbrojenia ich; przytem  dwaj kontrabandziści 
chwycili za karab in  szeregow ca Juksę, a jeden  przy­
łożył lufę pistoletu do jego  brzucha i zażądał oddania 
karabinu, grożąc w razie oporu, zastrzeleniem  go. Nie 
straciwszy przytom ności w chwili tak  krytycznej, szere­
gowiec Ju k sa  wytężywszy wszystkie swe siły , szybkim 
ruchem  w yrw ał karab in  z rąk  kontrabandzisty  i od­
skoczywszy na bok aby uniknąć lufy pistoletu, spuścił 
kurek, trzym ając karab in  u pasa i skierow aw szy go 
na kóntrabandzistę, grożącego śm iercią. K ontraban- 
dzista legł. N a szczęście naszych zuchów, kontraban- 
dzista ten był to przywódca, L udw ik  A dam ajtys, po­
strach wszystkich mieszkańców pogranicznych. Po­
myślny strzał J a n a  Ju k sy  w ybawił placówkę. U jrza ­
wszy swego przywódcę zabitym  i wiedząc, że w ystrzał 
w ywoła alarm , kontrabandziści zbiegli, pozostawiwszy 
na miejscu tru p a  A dam ajtysa.

Inny w ypadek także nader wybitnie cechuje dziel­
ny duch stopni brygady  taurogańskiej straży g ran i­
cznej. 12-go maja, pod wieczór, strażn ik  z posterun­
ku  Rom aniszek, Bazyli Jakow lew , stojący w dzień na 
warcie w rozjezdzie rom ańskim , dał znać na kordon 
m łodszem u wachm istrzowi, Bazylem u Jefrem ow ow i, iż 
jed en  z kontrabandzistów  pruskich prosił go o p rze­
puszczenie kontrabandy. N a zasadzie tej wiadomości, 
wachm istrz Jefrom ow  natychm iast wysłał zasadzkę 
na pewną odległość od granicy , i rozkazał s trażn i­
kom konnym  siodłać konie. M ożna pojąć, że na p ier­
wszy strzał, k tó ry  się rozleg ł z placów ki, za zjawieniem  
aię w ielkiej partji konnych kontrabandzistów  zbrojnych, 
strażnicy konni popędzili. K ontrabandziści, odpow iedzia­
wszy placówce salwą, i nie spodziew ając się przedrzeć 
w gtąb kraju , ponieważ było jeszcze widno, musieli za­
w rócić do Prus. Lecz strażnicy k o n n i, nie ba­
cząc na liczbę kontrabandzistów , popędzili d la od­
cięcia im drogi. K oń wachmistrza Jefrem ow a znacznie 
wyprzedził inne, a on w rąbał się w tłum  k o n trab an ­
dzistów. Zabiwszy w ystrzałem  z pistoletu jednego , za 
czął rąbuć szablą i przed nadejściem  pomocy, zdążył 
ran ić  w rękę jeszcze jednego  kóntrabandzistę i obciąć 
nos drugiem u. Pow stały alarm  skłonił kon trabandzi­
stów do zupełnej ucieczki, co było nad er ostrożne, a l­
bowiem, w k ilka m inut, na alarm  przybyli: 2 oficero­
wie, 12 strażników  konnych, 1 pieszy i 3 żo łn i-rzy  121 
uralskiego pu łku  piechoty, z koszar braten ick ich . T ro ­
feami tej rozpraw y było: tow ary, podług ocenienia k o ­
m ory Nowom iejskiej w artujące 1,359 rub . 8 kop., dwaj 
kontrabandziści uzbrojeni pistoletam i, dw a osiodłane 
konie i jeden  karabin .

•  W  pierwszch doiach maja, podług  doniesień Kije- 
wlanina, zm arła mieszkająca w Kijow ie, w parnfji wo 
znieseńskiej podeszłego w ieku wdowa kaprala , T eodo­
zja Iw auow na Truszczenkow owa. L a ta  je j z dokładno­
ścią trudno  oznaczyć, lecz że ich m iała nie m ało, św iad­
czy o tem ukaz dotyczący dym isji je j męża, służący 
jej za paszport, z k tórego okazuje się, że w 1797 ro ­
ku Teodozja Iw anów na m iała męża 46-letn iego i dw o­
je  dzieci 3 i 1-letnie. Przypuśćm y, że była o 20 lat 
młodsza od męża, to w takim  razie w 1797 r. m iała 
26 lat, a w roku  zgonu (t. j .  w bieżącym ) 104 lat.

• \V Gazecie Dońskiej donoszą, że po w ylaniu wody 
wiosennej, na polach pod góram i A sajskiem i ukazało 
się strasine mnóstwo siciurów  łącznych, które  bez li - 
tości niszczą inspekta i spraw iają wielką szkodę d rze­
wom owocowym, szczególnie m łodym  szczepom, obja­
dając na nich korę lub naw et przegryzając zupełnie 
m łode drzew ka. T akiego mnóstwa szczurów dawno już  
nie było.

•  W  dzienniku Rusk. Inw. Jdonoszą, że do Krasno- 
wodska przybyła I  Chiwy W pierw szych dniach maja, 
karaw ana z 200 wielbłądów; przy karaw anie odstawio 
co  15*1 jeńców  persów i 3 jeńców  tekińców , ujętych 
przez chiwijskieh turkom auów , o przysłanie których 
zwierzchność kaukazka udaw ała się do chana ohiwij

*  skiego. Jednocześnie z karaw aną przesiedlił się z g ra ­

nic chiwińskich do oddziału zakaspijskiego au ł M ułły- 
D undura, liczący 260 kibitek chiw ijskieh jom udów. 
W iadom ości z Ach:.; :eke nie są zbyt pomyślne, ponie­
waż jest tam niespokojnie.

* D o gazety Turkiest. Wiedom. donoszą z Sam arkan- 
dy, że w Buchane obecnie znajduje się bardzo wiele 
towarów ruskich. W  końcu roku zeszłego znajdow ał 
się tam tylko jeden pełnom ocnik kupca W ieruina, z to ­
w aram i za 400,000 rub. O becnie przysłali swych peł­
nomocników kupcy D iuków , W ieru in , K onszin i Iw a­
now. K upcy ci skarżą się, że opłaty pobierane od ru s­
kich tow arów  w B uharze są bardzo wysokie; oprócz 
ziakietu, k tóry  opłaca się w zwykłym  rozm iarze (2 1/a%)> 
pobierane są jeszcze opłaty m eklerskie, różne handlo­
we i t. p., tak że trzeba opłacać od rub la  10 kop. opłat.

* Członkowie wyprawy do Gissar już wszyscy zebrali 
się w Sam arkandzie i zam ierzają wyruszyć przez szczyt 
K aratiub ińsk i i K o jnar do doliny Szachriśiabzu i K a r-  
szi. Astronom iczne determ inacje zaczną się od Sa- 
m arkandy, gdzie będą połączone z punktam i, już  po­
przednio zdeterm inow anem i przez p. Scharnhorsta. N a­
stępnie w dolinie Szachriśiabzu i w K arszi będąspraw dzo 
ne nader wątpliwe determ inacje K . W . S truvego, do­
konane jeszcze w 1871 roku.

* W  gazecie Kaukaz je s t zamieszczone: Zarząd gór­
nictwa na Kaukazie i za Kaukazem. Inżyn ier górniczy, 
książę C ukulidze, raportem  z 1 m aja r. b., M  4, do­
niósł zarządowi górnictw a na K aukazie i za K auka­
zem co następuje: „O bejrzaw szy 20 kw ietn ia w p rz e ­
jeździć zakład  D am błudzki, p. H enricha i Sp. i wię­
kszą część miejscowości należącej do zakładu, zw róci­
łem  szczególną uw agę na częste wyjścia żył kwarcow ych, 
skruszcow aciałych, przecinających skały formacji ju r -  
skiej, stanowiącej podstawę g run tu  nie tylko D am błudu, 
ale i rozległych jego  okolic. Znając kw arc, jako  skałę 
tow arzyszącą złotu, szczególniej kiedy okazuje oznaki 
skruszcow acenia, przyszedłem  do przypuszczenia o 
praw dopodobnern znajdow aniu się zło tego piasku, p rzy ­
najm niej w granicach zakładu D am błudzkiego  i dla 
przygotow aw czego zbadania w ybrałem  dolinę rzeki 
D am błudu, k tó ra , w obrębie zak ładu  D am błudzkiego, 
przerzyna w swym kierunku większą część żył kw ar­
cowych. Z pow odu b rak u  czasu, m ogłem  zrobić ty l­
ko jeden  szurf, k tóry  zdołałem  pogłębić ty lko do 6 
ćw ierci, nie doszedłszy wszelako do g run tu . P iasek, 
po przem yciu, okazał się zaw ierającym  złoto. Z łoto 
w kształcie ziarek i blaszek je s t dość g rube , pomimo 
tego, że szurf był zrobiony o 4 wiorsty poniżej po­
czątku doliny. Zważywszy, że z całej ilości otrzym a­
nego z szurfu piasku była przem yta ty lko  część, a 
m ianowicie 7— 10 pudów i oznaczywszy wagę o trzy ­
m anego z niego złota, zawartość zło ta w stu pudach 
p iasku okazuje się od 3/4 J® 1V* zołotnika. P iasek , 
oprócz złota, zaw iera drobne ziarka kam ienia k o lo ro ­
wego, podobnego do cyrkonu, ale z iarka te  jeszcze 
nie zostały poddane bliższemu zbadaniu. Donosząc o 
powyższem zarządowi górnictw a, miałem na celu, o- 
prócz oznajm ienia o odkryciu  osobiście do mnie nale- 
żąoem, wskazanie, że i inne miejscowości sąsiednie 
z zakładem  D ainbłudzkim  znajdują się w jednakow ych 
w arunkach geologicznych, a dla tego m ogą zawierać 
złoto. P rzy tem  uważam za obow iązek donieść, że d o ­
lina rzeczki A bulm ulk , wpadającej do rzeki M osza- 
w eri, naprzeciw ko wsi Balicz, leżącej o 9 w iorst od 
D am błudu, także okazała się zaw ierającą złoto, cho­
ciaż zaw artość złota w piasku je s t n ieznaczna.”

Ponieważ miejscowości, wymienione w powyższem do­
niesieniu księcia C ukulidze nie należą do rządu, lecz sta­
nowią własność osób pryw atnych, do k tórych w edług art. 
20 ust. ąp ry w . dobyw . zł., należy praw o poszukiw ania i 
eksploatow ania złota, przeto zarząd górnictw a uznał za 
obowiązek nadać doniesieniu księciu C ukulidze jaw ność, 
w jedynym  celu zwróceniu uw agi właścicieli tych g ru n ­
tów na oznajm iony przez księcia C ukulidze fak t zna j­
dow ania się piasku złotego. P rzy tem  zarząd górnictw a, 
dla uniknięcia przesadzonego znaczenia, jakie m ogłoby 
być nadaw ane niniejszem u oznajm ieniu, uznaje za obo­
w iązek dodać, że fak t znajdow ania się piasku złotego 
w rudach miedzianych i srebrno-o łow ianych  nie stano­
wi nowości na K aukazie  i znany je s t od daw nych cza­
sów, ale w ypadku znajdow ania się złota w takiej ilo­
ści, k tóra  daw ałaby możność korzystnej jego  eksploa­
tacji, wjpóźniejszyin czasie nie trafiło się; z wziętej przez 
księcia C ukulidze próby, żadnego wniosku wyprow a­
dzić nie można i oznajm ienie jeg o  wym aga dokonania 
starannych poszukiwań na wskazanem miejscu, w razie 
przedsięwzięcia których przez właścicieli, zarząd górn i­
ctwa nie zaniedba okazać z swei strony wszelkiej p ra ­
wem przepisanej pomocy.

I  tak, dodaje do tego gazeta Kaukaz, złoto kau- 
kazkie nie je s t m ytem , pufera, lecz faktem , k tóry  na- 
konieo uzyskał sankcję urzędową. W okolicach Tyflisu 
okazują się nie tylko rudy srebrno-ołow iane zaw ierają­
ce złoto, ale i piasek złoty, w którym  zawartość szla­
chetnego kruszcu, przenosi ilość złota wym yw anego w 
Syberji zachodniej, w k ra ju  O renburgskim  i w łańcu­
chu gó r U ralskich, gdzie średnia zawartość złota do­
chodzi od ‘/2 do 3(4 złota, na 100 pudów  piasku, k ie ­
dy w edług doniesienia inżyniera górniczego księcia C u­
kulidze do urzędu górnictw a na K aukazie i za K au k a­
zem, piasek rzeki D am błudki zaw iera od 3/4 do l 3/4 
zołotnika.

Zarząd górnictw a ze względu, że p lacery  złote 
D am błudu i jego  okolic znajdują się w posiadaniu pry- 
watnem, zaleca właścicielom  tych miejscowości zajęcie 
się kom pletniejszem  zbadaniem  swych placerów, my zaś 
z swej strony m niem am y, że teraz nastał czas robienia 
poszukiw ań złota nie tylko w okolicach D am błudu, lecz 
we wszystkich miejscowościach, k tóre  w skazał p. T re -

i

skowski w swym odczycie w oddziale kaukazkim  Ce- 
sarsko-ruskiego Tow arzystw a technicznego 8 m arca i 
gdzie, na podstaw ie danych historycznych, należy spo­
dziewać się rezultatów  takich jak  w D am błudzie.

I  tak, mówiąc bez przesady, obecnie nastaje epoka 
ekonom icznego odrodzenia kraju  Z akaukaskiego . D zie­
sięcioletni okres ciszy cywilnej, k tóry  zastąpił obawy 
niedaw nej wojny, dał możność ludności osw ojenia się 
z kwestjam i dnia i obznajm ienia się z głów niejszem i 
z swych potrzeb. To ostatnie obznajm ianie się z swemi 
potrzebam i odbyw ało się szczególnie powoli, d la tego 
że ludność je s t w rozdw ojeniu, tak  przez tery torja lne w ła­
ściwości miejscowości, ja k  rów nież przez język , zw y­
czaje i religję; ale czas zawsze zrobi swoje i najza­
wilsze kwestje rozstrzygają się na podstaw ie praw  eko­
nomicznych słuszności i Konsekwencji. T ak  w danym  
w ypadku stało się z krajem  naszym, k tóry  przeżył w 
ciągu ostatnich dziesięciu la t pew ną gradację  niezbę­
dną do wejścia w dziedzinę nową, pokojowo cywilną.

M niem ajm y i spodziewajm y się, że spraw a rozwoju 
dobrobytu  powszechnego nie zaniedba pójść wskazaną, 
utorow aną d rogą i że publiczność, oswoiwszy się z 
osnową tak  zwanych miejscowych kw estij, przestanie 
traktow ać je  tak tchórzliw ie i niedow ierzająco, jak  to 
było dotychczas.....

Rzeczywiście zasługuje na uw agę dziwny sposób, 
w jak i publiczność prow incjonalna przyjm uje wszelką 
nową myśl, ukazującą się na stronicach swego organu 
m iejscowego. W yśm iew ania się i szyderstw a nie mają 
końca, ale za to, kiedy kw estja rozstrzygnie się w 
duchu potw ierdzającym , większość przyjm uje ostateczne 
określenie kw estji ,,na słow o“ , to je s t jak o  coś ro z ­
strzygniętego, niezachwianego.

W eźm iem y naprzyk ład  kw estje o złocie kaukaz­
kim, podjętą po raz pierw szy przez gazetę Kaukaz je ­
szcze w 1872 roku.

Ile  ustnych i drukow anych szyderstw  musieli wy­
słuchać przedstaw iciele tej kw estji, to jest osoby za j­
mujące się je j opracowaniem ! Rozum ie się samo przez 
się że nie ty le cierpieli przedstaw iciele prasy, ile ha­
mował się skuteczny bieg spraw y, zatrzym yw any nie- 
potrzebnem  m ięszaniem  się m nóstw a osób, nie m ają­
cych najm niejszego pojęcia o treści spraw y, lecz bio­
rących w niej udział dla wyśm iania i skandalu.

Niech czytelnicy nie myślą że niniejsze w yrazy d y ­
ktuje nam  tak  zwana lite racka  miłość w łasna i t. p. 
Nie! Żal nam  i prow incjonalnej publiczności i p ro ­
wincjonalnej prasy, k tó re  nie rozum iejąc się wzajemnie, 
ciągle działają sobie na przekór.

Niech obecne rozstrzygnięcie kwestji o złocie kau- 
kazkiom  będzie nauką jednakow o dla czytelników i 
pisarzy naszej g łuchej i wiecznie płaczliwej m atki p ro ­
wincji i niech nauka ta wpoi w jednych  i w drugich 
konieczność przekonania, że ty lko wzajemne poszano­
wanie i ufność tw orzą ten trw ały  związek pomiędzy 
publicznością a prasą, k tóry  tak  niezbędny je s t dla 
powodzenia spraw  i dla m oralnej rękojm ji każdej po­
jedynczej osobistości.

* N iedaw no w yszedł na św iat Kaleudail kałmucki 
lia rok 1875, ułożony przez członka sekretarza staw ro- 
polskiego gubernjalnego kom itetu statystycznego. K o­
m ite t  położył sobie za zadanie, zbadać, o ile możności, 
wszystkie narodowości wchodzące w sk ład  gubernji sta- 
w ropolskiej, i w tym  celu, już rok  szósty, wydaje ka­
lendarz kałm ucki, k tóry  dostarczając bogaty m aterjał 
d la h istoryka, etnografa i statystyka, oraz przedstaw ia­
jąc  niem ałow ażną pomoc dla pojęcia idei buddyzmu, 
zarazem  ma na celu zaznajom ienie zwolna kałm uków  
z ruską rachubą lat. W  tym  celu do kalendarza w łą­
czoną jest rub ryka , wskazująca głów ne święta kościelne 
i dni galowe.

P od łu g  najnowszych wiadomości statystycznych, w 
Rosji m ieszka 520,284 wyznawców buddyzm u, w tej 
liczbie 153,976 kałm uków -lam aitów , sekty żoło-ozap- 
kowej „szaro-m ałachajta” ("w gubernji astrachańskiej 
117,357, w obwodzie dońskim 26,135 i w gubernji sta- 
wropolskiej 10,484). T e resztki niegdyś licznego i g ro ­
źnego plem ienia m ongolskiego przedstaw iają cenny m a­
te rja ł dla badauia pod w zględam i historycznym , etno- 
g raficzn jm  i religijnym , o k tórym  nasza literatu ra , z 
powodu m ałej znajomości literatu ry  m ongolskiej, do­
tychczas nader mało w ypow iedziała.

* Z wiadomości o obrotach na jarm arku w Irbiti
w roku bieżącym okazuje się, że w ogóle przywiezione 
było towarów za 48,145,500 rub., sprzedano za 43,247,500 
rub. i pozostało za 4,898,000 rubli.

N a rzecz dochodu m iejskiego otrzym ano z lokalów 
handlow ych 14,909 rub. 75 kop, z szynków 1,500 rub. 
i z gościnnego dw oru 39,893 rubli.

O gólna ilość tow arów  europejskich i azjatyokioh, tak 
przyw iezionych, ja k  i sprzedanych, w ykazuje pow ię­
kszenie tegorocznych obrotów jarm arcznych; przyw ie­
zione było, w porów naniu  z ja rm ark iem  zeszłorocznym , 
więcej o 2,224,500 rub., sprzedano więcej o 1,025,000 
rub ., i jeżeli daw ało się spostrzegać zachwianie pomyśl­
nych rezultatów  d la  kupców  tow arów  rękodzielniczych, 
sprzedaż k tórych w porów naniu z rokiem  zeszłym by­
ła m niejsza o 1,800,000 rub ., a pozostałość większa o 
100,000 rub ., to głów ną przyczyna tej okoliczności by­
ła  nieobecność przedstaw icieli licznych znacznych do 
mów handlow ych z S yberji i gubernij wewnętrznych, 
którzy osobiście kupow ali tow ary rękodzielnicze na po­
przednich ja rm ark ach  za znaczne sumy. O prócz tego, 
niespodziane zmniejszenie kredy tu  przez banki pryw atne 
i stagnacja w sprzedaży towarów syberyjskich m iały znacz­
ny wpływ na bieg handlu jarm arcznego , k tó ry  był nie 
zupełnie sprzyjający.

* Irkucki Dziennik Gubernjalny odaje następujące 
rezu lta tu  jednodniowego spiso lu d a c h  odbytego w I r ­

kucku 8 marca r. b. O kazało się 32,321 m ieszkańców, 
w tej liczbie 17,929 płci męzkiej i 14,392 płci żeńskiej. 
P odobny jednodniow y spis ludności w g rudn iu  1864 
roku  w ykazał 28,009 mieszkańców obojga płci. I  tak, 
ludność Irk u c k a  w ciągu 10 la t pow iększyła się o 
4,312 osób, ale do obliczenia 186 4 roku, weszło wiele 
ludu p rzybyłego  z powodu ja rm ark u  i świąt; takich 
czasowo przebyw ających w mieście osób, w edług zda­
nia sekretarza kom itetu statystycznego, można liczyć 
około 3,000; z w yłączeniem  ich z spisu ludności z 1864 
roku, powiększenie ludności Irk u ck a  w ciągu dziesięciu 
la t okaże się znaczniejszem, mianowicie około 7,000 
m ieszkańców.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
* P raw y  środek izby odbył w dniu 14 czerwca 

ważne zebranie. Poruszono tam pow tórnie kwestję, 
czy praw y środek pow inien lub nie, wyznaczyć dele­
gowanych dla porozum ienia się z grupą Clercq w 
przedmiocie listy senatorów mających być w ybranym i 
w krótce przez Zgrom adzenie. Pp. M óplain i Ravinel 
przem awiali usilnie za tą delegacją —  gdy przeciwnie 
pp. Batbie, L am bert-S ain te-C ro ix  i D elacour, wystę­
powali przeciw niej energicznie. Zdaje się, iż żadne 
postanowienie nie zostało powzięte, lecz to sam o już 
m ożna uważać za porażkę propozycji; jeżeli jednakże 
takow a na ostatecznem  zebraniu  zostanie przyjęta, to 
przew idują iż w takim  razie znajdzie się pewna liczba 
odatępców, którzy  pójdą połączyć się z grupą L aver- 
gne. Będzie to hasłem zupełnego rozstroju w łonie 
praw ego środka.

B iura  Zgrom adzenia N arodow ego w W ersalu 
przystąpiły  w dniu 15 czerwca do w yboru swoich p re ­
zesów i sekretarzy. Dziesięciu z tych prezesów n a le ­
ży do praw icy, pięciu do lewej strony. Zdaje się iż 
stronnicy tej ostatniej, ja k  się to im często wydarza, 
nie znajdow ali się na swoieii stanow iskach w dostate­
cznej liczbie; w przeciw nym  bowiem razie porażka 
ich, zwłaszcza po zm ianie zaszłej w położeniu rzeczy, 
nie m ogłaby być wytłum aczoną.

* Z P aryża  donoszą pod 8 czerwca berlińskiej ga­
zecie National Zeitung: „D ziś, o godzinie 10 z rana, 
w kościele św. M agdaleny, odbyw ało się nabożeństw o 
żałobne przy zw łokach hrabiego R ćm usat, k tó re  ścią­
gnęło około 400 deputow anych, w tej liczbie praw ie 
wszystkich członków lewicy. T hiers, przy  wyjściu z 
kościoła otoczony był tłum em  i z trudnością uniknął 
owacji. W iększa część przebyw ających tu dyplom atów  
także się zgrom adziła dla oddania ostatniej usługi by­
łem u m inistrowi spraw  zagranicznych. P rzy  grobie, 
zam iast ih ie rsa , k tóry  z pow odu wzruszenia nie m ógł 
mówić, m iał mowę Ju lju sz  Simon. W  południe w tyin 
samym kościele odbył się ślub księcia B rog lie  z panną 
Say. N a ślubie tym znajdow ali się: m arszałek M ao- 
M ahon z m ałżonką, wscyscy m inistrow ie, książęta N e­
mours i M onpensier, am basadorow ie A ustrji, N iemiec 
i H iszpanji, liczni deputow ani z praw icy i całe wyższe 
tow arzystw o paryzkie. Z nnrły wczoraj wieczorem na- 
gle najm łodszy syn hrabiego Paryża, niedawno przed­
tem zachorow ał i na pozór było mu ju ż  lepiej. H rab ia  
i h rab ina P aryża  pojechali wczoraj z dzieckiem  i mam- 
ką na przejażdżkę po lasku Bulońskim , kiedy nagle 
dziecko dostało konwulsij i um arło  w drodze w obję. 
ciach hrab iny  P aryża. W  gazecie Franęais ukazało się 
półurzędowe na pozór, zawiadom ienie, z k tórego można 
było wnosić, że wyznaczony na niedzielę przegląd nie 
przyjdzie do skutku, tak  z pow odu upału, jak  i dla 
tego, aby nie przeszkadzać żołnierzom  w spełnieniu 
w dniu niedzieluym ich obowiązków religijnych.

F rancuzka  rada  stanu, oświadczyła się 8-go 
czerwca, za projektem  zbudow ania tunelu pomiędzy 
Calais a D ovrem .

* Cesarz W ilhelm , ja k  donosi berlińska m inisterjal- 
na Provinzial-Correspondenz z 9 czerwca, rozpoczął k u ­
rację wodami w Eins 7 czerwca i zam ierza prowadzić 
ją  przez trzy tygodnie. W  końcu czerwca, o ile to 
obecnie je s t postanowione, cesarz pojedzie na kilka dni 
do K oblencji, a następnie do W iesbadenu i H om burga; 
w drugim  tygodniu lipca uda się przez R egensburg , 
w edług wszelkiego praw dopodobieństw a, do Iscbl, a 
ztam tąd do G astein. Tam , jego kuracja  potrw a do koń­
ca lipca.

* Augsburger Zeitung donosi, że gabinet berliński 
ma zam iar wystąpić przeciw ko poparc iu  jak ie  dają 
w Niemozeoh spraw ie karlistow skiej, pew ne rodziny 
książąt zm edjatyzow anyeh po trak tac ie  L unew ilskim  
a osiadłych w Tannus i w O denw ald. D odając, iż te 
rodziny są spokrew nione z D on K arlosem , Augsburger 
Zeitung w skazuje jaw nie poniekąd książąt Low enstein- 
R ochefort i Isenbourg . M ają tedy zwróoić przeciwko 
nim 102 artyku ł kodeksu karnego , k tóry  potępia za­
machy skierow ane przeoiw ko spokojow i państw przyja­
znych cesarstw u niem ieckiem u.

* Podróż cesarza austrjackiego po Dalmacji nie 
miała, pod względem antagonizm u narodow ego panu­
jącego pomiędzy ludnością w łoską i słow iańską w tej 
prowincji, rezultatów  tak  prędkich, jak ich  się spodzie­
wano. B urm istrz w łoski ze Spalato, uskarżał się na 
ostatniem  posiedzeniu sejmu w Żarze, k tórego jest 
członkiem , że doznał obelżywego obejścia podczas swego 
pobytu w mieście Sebenico, od sław iańskiej ludności 
tego miasta. N atychm iust deputow ani składający mniej­
szość w łoską w sejmie dalraackim , oświadczyli że nie 
mając ju ż  obrony przeciw ko złem u obejściu się z nie­
mi słow ian, opuszczają zgrom adzenie. Z pow odu ta ­
kiego ubytku  deputow anych, sejm nie znajdując się 
w wym aganej praw em  liczbie członków , m usiał zam knąć 
swoje posiedzenia. To tak  szybkie postanowienie
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putowanych włoskich z powodu faktu, który jakkol­
wiek opłakany, nie miał jednakże ściśle rzecz biorąc, 
wielkiej wagi i nie powinien był w żadnym razie wy 
wołać następstw mających tak ogólne znaczenie, to po­
stanowienie ich, jak się zdaje bardziej jeszcze podnie­
ciło antagonizm pomiędzy dworna narodowościami. 
Dzienniki austrjackie mówią o zaburzeniach i o star­
ciach krwawych w wielu miejscowościach w Dalmacji. 
W ypadki te bardzo naturalnie odbiły się w Kroacji 
i Chorwacji, gdzie radykalne stronnictwo słowiańskie, 
w interesie słowian dalmackich, domaga się przyłącze' 
nia tej prowincji do Chorwacji.

* W iedeńska Montags-Revue donosi o układach cel­
nych pomiędzy Austrją a Węgrami: „Rząd królewsko- 
węgierski oznajmił gabinetowi austrjackiemu życzenie 
przystąpienia do obrad nad kwestją o wznowieniu związ 
ku celno-handlowego. Odpowiedź rządu austrjackiego 
już została odesłana do Pesztu i według takowej, gabi­
net austrjacki, stosownie do art. 22 tego traktatu, w 
każdej chwili gotów jest wznowić układy, pozostawia­
jąc rządowi węgierskiemu zadecydowanie, kiedy nale­
ży do nich przystąpić.

* W edług doniesień z Pragi, z 7 czerwoa, księżna 
Windischgratz posłała Don Carlosowi 300,000 zł. reń., 
z wynurzeniem życzenia, aby mógł jak najprędzej wstą­
pić na tron.

* W iadomości z Kopenhagi stwierdzają charakter 
bardzo zachowawczy nowego gabinetu. Sam tylko 
jenerał Haffner, który otrzymał wydział wojny, uży­
wa pewnej popularności z powodu znanych swoich 
sympatij dla idei skandynawskiej; co się tyczy jego  
kolegów , jakkolwiek są to ludzie zasłużeni, odznaczyli 
się jednak dotąd tylko przez energję z jaką nie prze­
stawali nigdy walczyć przeciwko dążnościom demokra­
tycznym, objawiającym się coraz bardziej pośród lu­
dności rolniczej przeciwko interesom wielkich właści­
cieli ziemskich. D la tego też zasiadają oni w lands- 
thingu, gdzie koncentruje się siła żywiołów arystokra­
tycznych.

* Księga niebieska ogłoszona w sobotę sv Londynie  
zawiera w sobie korespondencję dotyczącą sprawy w 
Baroda. Korespondencja ta, jak się zdaje, nie usunęła 
niezadowolenia wywołanego w A nglji przez tę sprawę. 
Najpierwszy Times oświadcza, iż badając owe doku- 
menta, nie można doznać zadowolenia, takiego jakie  
zdawały się budzić w lordzie Salisbury w rudzie an­
gielskiej i w lordzie Northbrook w radzie indyjskiej. 
Dziennik ten obawia się nadewszystko zawikłań w przy­
szłości, skoro spadkobierca króla złożonego z tronu doj­
dzie do pelnoletności. Zdaje się rzeczywiście iż w 
miesiącu maju 1874 r. gikowar zaślubił po raz trzeci 
pewną kobietę, będącą przez czas jakiś jego nałożnicą. 
Pewien człowiek nazwiskiem Podu, żądał zwrócenia 
mu tej kobiety jako będącej jego żoną, lecz sądy od ­
rzuciły jego skargę. W  dniu 16 października, nowa 
żona gikowara wydała na świat syna, prawość urodzą- 
nia którego uznaną została przez władze angielskie, 
chociaż rząd w tym razie nie chciał urzędownie o- 
świadczyć się. W wyroku wydanym przeciwko gikowa­
rowi rozciągnięto nakaz pozbawiający go tronu i do 
jego syna. Lecz nie ma wcale innych prostych spad­
kobierców. Król złożony ma prawo do pobierania 
pensji—csyliż więc potrzeba będzie wypłacać ją także 
i jego synowi w przyszłości i czyliż ten nie będzie 
miał, z tegoż samego tytułu, prawa domagać się zwró­
cenia mu tronu Baroda? Takie to kwestje stawia Times, 
a istotnie trudne są do rozstrzygnięcia.

* O ostatnim spisku republikańskim w Madrycie, 
piszą do jednego z dzienników wiedeńskich: „Śledz­
two dotyczące ostatniego sprzysiężenia, które pociąga 
za sobą ciągle nowe aresztowania w stolicy, nie wy­
wołało głębszego wrażenia. Zdawałoby się, że opinja 
publiczna była przygotowaną na tego rodzaju niespo­
dziankę. D la ocenienia spisku wiedzieć należy, że 
stronnictwo radykalne w Hiszpanji rozpada się obe­
cnie na następujące odcienia: 1) monarohiczno demokra­
tyczne, na którego czele stoi były minister M ontero- 
Kios z dziennikiem Impartial, jako głównym swym  
organem, a które nie uznało Alfonsa X II; 2) silniej­
szą od pierwszego jest grupa republikańska pod wo­
dzą Ruiz-Zorilli, która jednoczy w sobie niezadowolo­
ny żywioł wojskowy kierunku radykalnego i ma za 
swój organ I m  Bandera Espanola (sztandar hiszpański); 
3) m a ły  hufiec pod wodzą margrabiego de Serdoal, ko­
kietujący z dzisiejszą monarchją. Co się tyczy osta­
tniego sprzysiężenia, sprawców jego szukać należy w 
odcieniu Zorilli. Celem jego  obalenie monńrchji A l­
fonsa X II  i restauracja rzeczypospolitej. Uwięzieni 
zostali jenerałowie H idalgo, Marine, Falanca, Patinno, 
Del Amio i Berrio, wielka liczba sierżantów, a w k oń­
cu cały szereg osób cywilnych, między tymi wiele da- 
wniejszyoh deputowanych. Pierwszą o tem sprzysię- 
żeniu wiadomość miał rząd powziąć, jak twierdzą o- 
gólnie, z listów pisanych pfzez jenerała D el Amio 
i b. deputowanego La Foz z Madrytu do b. prezy­
denta Zorilli bawiącego w Paryżu, a zasługa w yłapa­
nia tych pism, należy się pewnemu niemieckiemu ajen­
towi policyjnemu. Jenerałowie i sierżanci postawieni 
zostaną przed sąd wojenny. Słychać że sierżanci będą 
odwiezieni na wyspy Filipińskie, a jenerał D el Amio, 
najwięcej skompromitowany osadzodzony na Fernando 
Po (hiszpańska Kajenna). Osoby cywilne, mniej skompro- 
nitowane, vydalone być mają z kraju.

T e le g ra m y  i  g a z e t z a g ra n ic z n y c h ,
* Wersal, 15 fizerwca. Zgromadzenie Narodowe od • 

rzuciło dziś 36b* głosami przeciwko 323, poprawkę

wniesioną przez lewicę, według której samemu tylko  
państwu zachowaueby było prawo udzielania stopni a- 
kademickich.

* Berlin, 16 czerwca. W procesie Arnima naczelny 
prokurator, na końcu długiej mowy zażądał, ażeby 
oskarżony był uznany przez sąd za winnego usunięcia 
dokumentów i przywłaszczenia rzeczy będących w ła­
snością rządu, tudzież ażeby został skazany na jeden  
rok więzienia. Po mowach obrońców Dockhorn’a i 
Munkel’a, sąd wyszedł z izby, a następnie zapowiedział, 
iż wyrok będzie ogłoszony 24 czerwoa o godzinie 3 
po południu.

* R zym , 15 czerwca. Na dzisiejszem posiedzeniu iz­
by deputowanych, w dalszym ciągu rozpraw nad pra­
wem o bezpieczeństwie publicznem, prezes gabinetu 
Minghetti, w długiej mowie dowodził konieczności te­
go prawa i nadmienił iż niema ono żadnego celu poli­
tycznego i woale nie jest przeznaczone wyłącznie dla 
Sycylji. Minister zgadzał się na wyprowadzenie śledz­
twa w przedmiocie stosunków bezpieczeństwa w Sycy­
lji, ale jednocześnie oświadczył się przeciwko przyjęciu 
wniosków, pragnących zawieszenia obrad nad proje­
ktem do prawa. B yłoby to tem opłakańszem, że wy­
warłoby to i bardzo szkodliwy wpływ moralny. Izba 
przyjęła w imiennem głosowaniu 220 głosami przeciw­
ko 203, proponowane przez prezesa gabinetu proste 
przejście do porządku dziennego i jutro będzie dalej 
obradowała nad pomienionem prawem. Garibaldi, któ­
ry z powodu słabości nie znajdował się na posiedze­
niu, piśmiennie oświadczył się za odrzuceniem prawa. 
Jutro rozpoczną się rozprawy nad przyjętym przez rząd 
wnioskiem Pisanellego.

* Londyn, 15 czerwca. Doniesienie gazet zagranioz- 
nych, jakoby cesarzowa Eugenja i książę Ludwik Na­
poleon udali się na ląd stały, jest bezzasadne; oboje 
nie opuścili Chislehurst.

* Londyn, 14 czerwca. Książę i Księżna Edynburg- 
scy udadzą się w lipou do Petersburga.

* Bukareszt, 13 czerwca. Przy okoliczności inspekcji 
floty w Dżurdżewie, książę na prośbę baszy tureckiego 
odbył też przegląd garnizonu w Ruszczuku i był przyj­
mowany z wielkiemi uprzejmościami. W  powrocie, 
między stacjami Filaret i Costrooeni, pociąg wiozący 
księcia uderzył o inny, skutkiem czego sam książę 
j kilku z jego  orszaku bardzo lekkie otrzymali kontuzje.

* N agrobek L ivingstone’a. W  opactwie westmiuster- 
skiem położono w miejscu, gdzie spoczywają zwłoki 
Livingston’a, tablicę pamiątkową, z następującym napi­
sem: „Przeniesiony wierną ręką przez lądy i morza, 
spoczywa tu Dawid Livingstone, misjonarz, podróżnik, 
filantrop. Urodził się 19 marca 1813, umarł 1 maja 
1873 r. w Chitambo, we wsi Ulała. Przez 30 lat swe­
go życia pracował niezmordowanie nad nawróceniem  
krajowców środkowej Afryki do chrześciaństwa, nad 
zbadaniem jej tajemnic i zniesieniem szkaradnego han­
dlu niewolnikami. Ostatnie słowa, napisane o tem 
przez niego, są: Oto wszystko, co powiedzieć jeszcze 
mogę w mej samotności: „Oby błogosławieństwo bo­
że zlało się na każdego, czy on amerykaninem, angli­
kiem, ozy turkiera, kto się przyczyni do wyleczenia 
tej otwartej rany świata."

* W Bukareszcie zmarł 17 maja m etropolita  i p ry ­
m as rum uński, Nitont, piastujący zarazem i godność 
prezesa senatu.

* W  Nowym -Jorku zakończył życie 18 maja, były  
wice-prezydent Stanów Zjednoczonych B reckenridge.

* W  ostatnim zeszycie Wojenno-iekarskiego Żurnała
zamieszczony został następny wyciąg z doniesienia dra 
Nowaka (W iener Medizinische W oclienschrift— 1875)
O farbach trujących. Towarzystwu lekarzy w Niższej 
Austrji przedstawiony został kawałek bawełnianej ma- 
terji fioletowej, w której zawarte było tyle arszeniku, 
iż przewyższało nawet zawartość takowego w nieczy­
stych farbach anilinowych. Profesor Hintl okazywał 
perkalik fioletowy, z takiemiż samemi własnościami. 
Znaczne ilości arszeniku trafiają się także w czysto- 
cynamonowych i żółto-cynamonowych perkalaoh. Taka 
stosunkowo ogromna ilość arszeniku, musi niewątpli­
wie oddziaływać w zgubny sposób na wyrabiających rze­
czone rodzaje perkalów, oraz na szyjących i noszą­
cych takowe. Materje jedwabne i wełniane nie za­
wierają w sobie tak znacznych ilości arszeniku, albo­
wiem farbują się wprost farbami anilinowemi, baw eł­
niane zaś i płócienne wymagają do farbowania przed­
wstępnego przysposobienia, które zależy na moczeniu 
ich w roztworach, zawierających glin i kwas arsze- 
nikowy. Pomiędzy inuetni autor donosi o wypadku, 
zaszłem w Pforzheim, w 1872 roku, gdzie młody czło- 
dy człowiek otruł się arszenikiem, zjadłszy cukierków, 
zafarbowanych na kolor czerwony farbą anilinową, oraz 
o wypadku w Bazylei, gdzie otruło się 7 osób, piją- 
cych wodę ze studni, znajdującej się w sąsiedztwie 
zlewu nieczystości z fabryki aniliny.

* W ice-król Egiptu jest obecnie najzamożniejszym 
z władców mahometańskich, większe ma dochody ani­
żeli nawet lenny jego zwierzchnik, padyszach konstan­
tynopolitański. Budżet prywatnego skarbu jego na 
rok bieżący z powodu przewidywanego w Egipcie uro­
dzaju, preliminuje cyfrę dochodu na dwadzieścia miljo- 
nów złr. W ice-król ma jednak kilka córek zamę­
żnych, z których każda pobiera od ojca olbrzymie 
pensje na utrzymanie domu na stopie książęcej.

* Ogólna cyfra  d ługu państw ow ego T urcji, która do
ostatniej wojny wschodniej wcale nie miała takiego 
długu, wynosi teraz 202,554,420 f. .szt., z których 
31,680,000 przypada na pożyczki loteryjne mające na

celu drogi żelazne. Od 1854 do 1855 r. Turcja zro­
biła 37,000,000 długu, a od tych czas nie mijał żaden 
rok bez nowej pożyczki, a przez jeden rok do sumy 
długu tureckiego dodaDą została ogromna cyfra 
106,826,000 f. szt., chociaż w owym roku w kraju tym  
nie przedsiębrano żadnych produkcyjnych przedsię- 
bierstw. D zięki wyciskającemu systematowi podatko- 
wemu, jakiemu równego nie ma nigdzie na świę­
cie. Porcie powiodło się podnieść cyfrę dochodów  
państwa do 18,000,000, z których 2,000,000 idzie na 
utrzymanie dworu, 15,000,000 na umorzenie procentów  
i kapitału długu, a resztą (?) pokrywane są wszelkie 
wydatki na potrzeby wojenne i cywilne olbrzymiego 
państwa. Tak przynajmniej wykazuje w wyszłej nie­
dawno broszurze anglik Louis Terby, który miał spo 
sobność zbadać dobrze położenie Turcji i jej finansów 
i który zostawał w nader blizkich stosunkach z dwo­
ma najznakomitszymi mężami stanu Turcji, Fuadem  
i Alim. W broszurze tej niezbicie wykazano, że ad­
ministracja turecka doszła od 1871 r. do takiego upad­
ku, do jakiego nigdy pewno nie dochodziła.

* China M ail podaje szczegółowe wiadom ości o za­
m ordow aniu fflargary’ego. Rząd chiński zgadza się na 
zapłacenie rodzinie M argary’ego wynagrodzenia 150 
tysięcy taels. Komisja, składająca się z trzech urzę­
dników konsularnych, jednego chińczyka i dwóch an­
glików, udała się do Junnan, aby sądzić winnych.

* Sposób przechow yw ania lodu w  m ałej ilości. U ży­
cie lodu dla przyjemności, oraz w niektórych choro­
bach, jest bardzo rozszerzone w naszych czasach. Za­
wsze łatwo go dostać, lecz nie tak łatwo przechować 
w niewielkiej ilości, naprzykład 5 funtów. W ygodny  
i ekonomiczny środek dla przechowywania lodu jest 
następujący: włożyć go w garnuszek, nakryty talerzem, 
postawiwszy na pierzynie i obłożyć również puchową 
poduszką- Ciepło wewnętrzne wstrzymywane jest przez 
pierze, będące nadzwyczaj złym  przewodnikiem ciepli­
ka. Doktór Schw arz, przechowywał tym sposobem  
trzy funty lodu przez ośm dni, przy gorącej tempe­
raturze.

W chorobach ocznych, w niedzielę, poniedział­
ki, wtorki, czwartki i soboty od godziny t do 
2, oraz w środy i piątki, od godziny 12 do 1, 
w s z p i t a l  u Ś - g o O u oh a.

Docent
Wolfring.

Redaktor, ffl. Berg.

P H Z  E  W  O  D N L K  W A R S Z A  W S K I .

W  arszaw a  
dnia 6 (18) c zerw ca /

Spostrzeieaia meteorologiczne 
dostrzeżone przez obserw ato rjum  w arszaw sk ie .

Linia 0 ( 1 7 )  Czerwca 18 76 roxu.

jOiiuioiiiu po- Temper. :»uvv.
| w ie t rz ą  s p r o -  I poM nę  C o lo ju -  W H  jroć "/„ 
i w a d z o n o  tio  O" j uza .
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K iu r u a e c
wtatru.

północny.
poł.-wschodni.
poł.-wschodni.

W  i d o w i s k a.
W IE L K I T E A T R . —  D ziś, w piątek , opera w 8 -ch  aktach,

L ’i le  V e r te  o u  L e s  c e n t  v ie r g e s  ( W y s p a  z ie lo n a  czyli S to
d z ie w ic ) ,  przez artystów  francuzkicb.— Początek o godzinie 8 -e j. 
Jutro, w sobotę, opera G iro fle-G iro flA , przez artystów  francuz- 
k ieh .

T E A T R  L E T N I W  O G R O D Z IE  SA SK IM .— Dziś, w piątek, 
kom edja w 2 -cli ak tach , P rzeb ud zenie  Sig lW 4 j —  kom edjf ze 
śpiewkami, C z u ła  S t r u n a  — Początek o godzinie 8 -ej. —  Jutro, 
w sobotę, kom edja N a ł 3 SC6 ZigCid. — Wczoraj, było osób 8 8 0 ,

G A B IN E T  ZO O LO G IC ZN Y  (w gm achu uniw ersytetu w ar­
szaw skiego).— O tw arty W n ie d z ie le  bezpłatn ie.

W Y ST A W A  T O W A R Z Y S T W A  ZA C H ĘTY  SZTU K  P IĘ ­
K N Y C H .—  O tw arta codziennie, od godziny 1 0 -ej rano do godzi­
ny 5-ej po południu, w gm achu obok kościoła św. Anny. — W ej­
ście od osoby w dnie powszednie kop. 15; —  w niedziele zaś i 
św ięta kop. 5.

D O LIN A  S Z W A JC A R S K A .—  Dziś i codziennie, K oncert 
orkiestry  berlińskiej pod k ierunkiem  dyrek tora  Fliege. — Począ­
tek  o godzinie 7-ej po po łudniu .— Cena wejścia kop. 2 5 .—  W e 
środy i soboty, K o n c e r ta  S y m fo n ic z n e .— Cena wejścia kop. 30.

ELD O R A D O  (przy ulicy D ługiej N . <\8 6 )  T o w a r z y s tw o
a r ty s tÓ W  d r a m a ty c z n y c h  pod dyrekają  Jó ze fa  Texla. — Dziś, 
w p iątek , kom edja WigZlCUiC.—  Początek  o godzinie 8 -ej w ie­
czorem.

ALHAM BRA (p rzy  ulicy M iodowej). —  T o w a r z y s tw o  ar*  
tjS tÓ W  d r a m a ty c z n y c h  pod dyrekcją Anastazego T r a p e z y .—  
D ziś, w piątek , kom edja O s tro ż n ie  Z O g n iem . —  Początek o 
godzinie 8 -ej wieczorem.

T IV O L I (przy  ulicy K rólew skiej). —  ToW & IZystW O a r t y ­
s tó w  d ram atyczn ych  pod dyrekcją Ju ljan a  Grabińskiego. —  
Dziś, w piątek, dram at f f la r jd  J o a n n a  — Początek o godzinie 
8 -ej wieczorem.

A LK A ZA R  (przy ulicy K rólew skiej). —  T o w a r z y s tw o  a r ­
t y s t ó w  n ie m ie c k ic h  pod dyrekcją  von W . B ernack. —  Dziś, 
w piątek , kom edja Er e z p e r im e n t i r t ;  —  kom edja D e r  P r e s i ­
d e n t ; — krotochw ila Z a h n s c h m e r z e n .  — Początek o godzinie 8 -ej 
wieczorem.

CYRK SA LA M O N SK IEG O  (przy  ulicy W ło d zim iersk ie j).—  
Dziś i codziennie, W ie lk ie  p r z e d s t a w ie n ia .  —  O tw arcie cyr­
ku  o godzinie 6 *-/a , —  początek p rzedstaw ien ia  o godzinie 8 -ej 
wieczorem.

P rzyjm ow anie chorych. 
Profesorow ie W arszaw skiego U niw ersy tetu , w  p row adzo­
nych przez siebie k linikach, udzielaj ą  chorym  przycho- 
dnim pomocy lekarsk ie j bezpłatnie, w  następu jące  dnie 

i godziny:

SZPITAL DZIECIĄTKA JEZUS.
B ezpłatna porada lekarska dla przychodzących ohorych. W ej­

ście przez drzwi główne od W areckiego placu.
Choroby zewnętrzne w ogóle.
D r Orłowski codziennie od 10  do 11  godziny rano. 
Choroby organów  m oczo-płciowych:

W e wtorki, czwartki i soboty od 11  do l l 1/ ,  godziny przed po­
łudniem .

Choroby wewnętrzne.
D r Pogorzelski codziennie od 9 do 10  godziny rano.

Przyjm ow anie chorych
„W  szpitalu świętego Rocha.”

C odziennie od godziny 9-ej do 1 0 -ej z rana, głównie zat- 
Choroby zew n ę trzn e— D r Stankiewicz.
Choroby w ew nętrzne— D r Obrębski.

PO C IĄ G I NA DRO GACH ŻELA ZN Y C H .

W arszaw sko-Petersbnrgska.
Wychodzą (z  Pragi).

Pociąg pasażerski o godz. 1 0  m in. 2 3 rano.
Pociąg pocztowy o godzinie 11  m inut 8 wieczór. 
Przychodzą (na Pragi) 0 godz. 7 min. 5 3 wieesorem i o 

godz. 4 min. 8 rano.

W arszaw sko-W iedenska.
Wychodzą z U arszawy:

Pociąg kurjersk i (klasa 1 i 2 ) o godz. 7 min. 2 0  rano. 
Pociąg osobowy (4 -ry  klasy) o godz. 11 m in. 15 rano. 
Pociąg osobowy (klasy ł ,  2 i 8 ), o godz. 1 0  wieczorem . 
Pociąg osobowo - miejscowy (4 -ry  klasy) o godz. 6 min. 5 

po południu (dochodzi tylko do Petrokow a).
Do Łodzi wyjeżdża się z W arszawy pociągam i: kuijerzkim  

o godzinie 7 min. 2 0 z r a n a  i osobowymi o godz. 11 min. 16 
z rana i o godz. 10  wieczorem.

Przychodzą do Warszawy:
K urjersk i o godz. 8 min. 2 0  wieczorem. \
Osobowy (4  klasy) o godz. 6 min. 2 0 po południu.
Osobowy ( 8  klasy), o godz. 7 m in. 80  z rana.
Miejscowy (z Petrokow a) o godz. 10  z rana.

W arszaw sko-B ydgoska.
Wychodzą z W arszawy:

Pociąg kurjerski (klasa 1 i 2 ) o godz. 3 min. 15 po południu^ 
Pociąg osobowy (4 -ry  klasy) o godz. 6 min. 8 5 rano.
Pociąg osobowo - miejscowy (4 -ry  klasy) o godz. 6 min. 5 

po południu (ty lko  do W łocławska).
Przychodzą do Warszaioy:
K urjerski o godz. 2 min. 15 po południu.
Osobowy o godz. 1 0 min. 15 wieczorem.
Miejscowy o godz. 10  z rana.

W arszaw sko-Terespolska.
Wychodzą (z P ra g i):

Pociąg kurjersk i (k lasa  1 i 2 )  o godz. 9 min. 42  wie­
czorem.

Pociąg towarowo-osobowy (2  i 3 k lasa) o godz. 7 min. 10 
z rana.

Pociąg pocztowy, 3 klasy, o godz. 2 min. 8 po południa. 
Przychodzą (na P rag i):  o godz. 5 m in. 58 z rana; 

godz. 10  min. 46  wieczorem; i o godz. 2 min. 6 po południu .

W  dniu 4 ( 1 7 )  bież. mies. i r., ohorych w 8 -miu cyw il­
nych szpitalach: przybyło 59 , wyzdrowiao 25 , um arło 5, po­
zostało 146 2 (mężczyzn 7 1 3 , kobiet 7 4 9 ) , z nich w szpitalu  
starozakonnych mężczyzn 1 2 1 , kobiet 1 2 1 .

P rzyjechali: — Jenerał-lejtnant Jazykow  i rzeczywi­
ści radoowie stanu: Garszkiewicz, Golubiew i Rail, z St. 
Petersburga.

Wyjechali:— Jenerał-major Szczełkow, do S t  Peters­
burga; — kamerjunkier Dworu Jego Cesarskiej Mośoi 
hrabia Rodryg Potocki, do Włoszczowa.

Cena okow ity  dnia 5 (17) czerwca.
wiadro od rs. garn iec  od ra.

H urtow a składowa 5 ,9 9 , 4 —  6 ,0 2 ,* 1 , 9 5 __ j g g .
Pojedyncza szynkarska 1 ,9 $ __ 1, 9 9 .

Stosunek garnca do wiadra 100 :8 0 7  l/4. ( 6r .  H .)

KURS GIEŁDY W A R SZA W SK IEJ
dnia 6  (1 8 )  C zerwca 18 75  ro lu .

Żądano
IV  e k  1 l 

1 0 0  T a l .

Płacono

300 B. Mk. . 
lE t. Szter.

300 F ra n k .

150 Żł. W. A. 
a vista . . .
100 ttsr.

3 in.
8 d.
* m.
2 m.
3 m. 
kr. tar. 
10 d.

11

2 m.

3 m.
3 d.
1 m.

W chorobach chirurgicznych, codziennie od go - 1
1 a. (

Profesor
Girsztowt.dżiny 12  do 1, w s z p i t a l u  Ś - g o  D u c h  

W  chorobach chirurgicznych, we środy i piątki i 
od godziny 9 do 1 1 , w s z p i t a l u  D z i e c i ą - J  
t k a J e z u s .  I

W  chorobach wewnętrznych, codziennie od go- 1 
dżiny 11  do 1 2 , w s z p i t a l u  Ś w i ę t e g o !
D u c h a .  1

W  chorobach wewnętrznych, we środy i p iątk i 1 
od godziny 12  do 1 , w s z p i t a l u  D z i e - (  ,  , .
o i ą t k a  J e z u s .  j A n d re je w .

W  chorobach wenerycznych i skórnych nie we­
nerycznej natury , wpiątki od godziny 11 do 1 2 , 
oraz w cierpieniach g ard ła  wenerycznej i n ie w e- \  Profesor 
nerycznej natury , we wtorki od 11  do 1 2 , w |  ; T r a u tvetter. 
s z p i t a l u  8 - ^ 0  Ł a z a r z * .

Profesor
Kosiński.

Profesor
LambL

Profesor

Borlin . .

Gdańsk 
Hamburg .
Londyn

>» •
Paryż . .

Wiedeń .
»» •

Petersburg
»»

Moskwa .
A k c je  1 O bligacje K o le i Ż elazn ych .

Akcje Głównego Towarzystwa Rosyjskiego
dróg żelaznych rsr. 1 2 5 .......................

Obligacje Głów. To w. Kos. dróg żelaznych 
po franków 2,000  za rs. 100 . . .  .

Akcje drogi żelaznej W arsz.-W ied. za sztukę 
Obligacje drogi żeluz. W arsz.-W isd. po 500 fr.
Obligacje drogi źelaz. W arsz.-W ied. po 100

talarów za s z t u k ę .......................
Akcje drogi żelaznej Wa'rsz.-By,lg. za rs. 100 
Akcje „  „  p0 500  r l_
Akcje drogi żelaznej W arsz.-Tercsp. za rs. 100 
Obligacje drogi żolaz. W arsz.-Terespolskiej .
Akcje drogi żelaznej fabr. Łódzkiej rs. 100 
Akcje banku handl. w Warszawie po 250 rs.
Akcje banku hand. W ar. IV  Em. z wpłatą rs. 100 
Akcje banku dyskontowego w Warszawie

za sztukę rs. 250 .............................
Akcje banku handlowego w Łodzi po 250 rs.
Akcje W arsz. Towar, fabryk cukru za rs. 500 
Akcje Tow. fab. cukru i raiin. Leonów rs. 250 

i) >, „  Józefów rs. 2 50
Listy Zastawne H I Okr. 8 . I .  za rs. 100 d. szt.

» » „  małe sztu.
Listy ZustawneHI Okr. S. I I .  za rs. 100 d. szt.

» » „  małe sz tu .') .
Listy Zastawne nowe z r. 1869 za rs. 100 d. szt. ») 93

n  t> „  małe sztu.
5%  Listy Zastawne miasta Warszawy ») . .

11 n  ,, II  Serja .
5%  Listy Zastawne miasta Łodzi ł ) . ,
Listy likwidacyjne za rs. 100 s) .......................

u u „  małe sztuki . .
5 pożyczka rosyjska Stiglitza z 1854 za rs. 100 
Bilety Banku Oes. Kos. z r. 1860 za rs. 100 

•1 u  u 1861 „  ,
»» »* »» 1869 .

Metaliki Lutowe za rs. 1 0 0 .............................
„  Sierpniowe za rs, 1 0 0 ........................

Rosyjska pożyczka prem. z 1864 rs. 100 .
• » » ditto ostępiowaua
■. ,  „ 1866 rs. 100 . . .
» » * ditto ostęplowana

5®/„ Listy Zastawne R o s y j s k ie ........................
*) W artość kuponu bieżącego od Listów Z as ,„„u /cu  r9. , Ł  99,, 
ł ) Wartożó kuponu od Listów Zastawnych nowych rs, 9 k, 44*/ * 
*) W artość kuponu Listu Zastawnego m.W arszawr ra. 1 k. 8*/*
*) W artość kuponu Listu Zastawnego m. Łodzi rs. — k. 65ty 
*1 W artość kuponu od Listów Likwidacyjnych rs. — i .  17»/|'

Rs.
k: 1 ii. k.

106 80 106 50
106 80 106 50

— — — —
— — — —

7 26 7 96
7 38 b , 7 2 6 ' / ,

87 22 </, _
87 3 7 '/, _
97 35 _ _
98 10 97 66
99 — 98 76

100 10 100 —
— — —

- — 161 —

— _ _ .
— - —

— — —

— _ __
75 — 74 _

— 78 BO
118 75 117 75
— — —

102 — 101 —
— - 275 —
— — — —

241 - — —

— — 475
— —

360 — 850
96 40 96 10

96 40 96 10
96 40 46 10
96 40 96 10

1 93 80 93 &0
93 70 93 40
89 85 89 5 4
89 45 89 35
— — —
80 65 80 33
80 55 80 3 5
— — —

l oo — 99 . . .
100 — 99
99 50 98 BO
—■ — — —
— — — -w.
310 50 —

— — _
305 — —

— — —
105 75 104 75
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rzystw a
D yrekcja Szczegółowa 7  owa- 
Kredytowego Ziemskiego 

w Kielcach.
Zaw iadam ia członków  T ow arzystw a K redy to ­

w ego, i i  na  dobra niżej w ym ienione zażądane 
zostały pożyczki T ow arzystw a K redytow ego 
Ziemskiego Serji I  z roku  1869, obciążyć m ają­
ce pierw szą onych hypotekę do w ysokości sum 
poniżej zam ieszczonych, a  m ianowicie:

1. D o b ra  B endziaki, w powiecie P ińczow - 
jk im , zam ierzone obciążenie wynosić będzie 
n r .  8,700.

2. D o b ra  T rzcien iec , w powiecie Jędzejow - 
skim , zam ierzone obciążenie wynosić będzie 
rsr. 18,450.

3 . D o b ra  Solca, w powiecie O lkuskim , z a ­
m ierzone obciążenie wynosić będzie rs. 8 ,800.

Z arzu ty  jak ieb y  przeciw  obciążeniu  w pom ie­
cionej wysokości dóbr tu  wym ienionych czynio­
ne być m ig ły  przez S tow arzyszonych, rozb ie­
rane  będą, jeże li nadesłane  zostaną  do D yrekcji 
G łów nej w ciągu tygodni 5, a  do D yrek c ji Szcze 
gdłow cj w ciągu tygodni 4-ch od da ty  n in ie j­
szego ogłoszenia.

K ielce dnia 1 (13) C zerw ca 1875 r. 
za P rezesa , R adca  W . B ie lsk i.

P isarz  Janczew ski.

OTWARCIE SPADKOWE. 
OTKPŁIT1E HAC'MJ,CTBrB.
N. D . 3279. P o  F ra n c iszcz e  z R ybińskich  

Tuuzyłow skiej, bezpotom nie i beztestam entow o 
zm arłej, pozostał spadek sk ła d a jący  się z w ie­
rzy te lności rs. 540 na dobrach  Ł ab ę tn ik  z B ie­
b rzańsk iego , G ubernji Ł om żyńskiej w D ziale 
IV  pod / . r. 1, w ykazu hypoteczncgo zabezpie­
czonej, obecnie w depozycie B anku  Polsk iego  
zostającej. Poniew aż do tego spadku legity 
m uje się A lek san d ra  L udw ika 2 ch im ion Tn- 
czyłow ska, przez głow ę swego o jca  P io tra  To 
czyłow skiego, podpisany  więc P a tro n  T rybu 
nału  Cyw ilnego w Ł om ży je j im ieniem  i w za­
stosow aniu się do A rt. 770 K . C. o raz wyroku 

'T ry b u n a łu  Cyw ilnego w Łomży z d. 24 Maja' 
(5 C zerw ca) 1875 r. W zyw a osoby in teresow a­
ne, ażeby w ciągu 6 miesięcy licząc od daty 
pierw szego zam ieszczania tego obw ieszczenia z 
praw am i swemi przed T ry b u n a ł Cywilny w 
Łom ży zgłosiły się; po upływie bowiem tego 
czasu, taż  żądać będzie, w prow adzenia siebie w 
p o siad an ie  rzeczonego spadku.

Ł om ża d . 2 (14 ) Czerw ca 1875 r.
Ludw ik  Paw łow ski.

REGULACJE HYPOTECZNE 
yCTPOfiCTBO IIIIOTEKlb.

N. D. 3252. Trybunat Cywilny w Płocku.
W ydzia ł Hypoteczny.

Podaje do wiadomości, że:
1. Probostwo iNnr w okręgu Ostrołęckim 

położone, obecnie w posiadaniu Ottona S ta­
rzyńskiego zostające.

2. Probostwo Nasielsk obejmujące prze 
strzcni mórg 164 prętów 206 miary nowopol- 
skiej z o-gn Pułtuskiego.

3 Probostwo Szawłowo obejmujące (prze 
strzeni mórg 123 pręt. ISm iary uowopolskiej 
z o-gu Płockiego

4. Dobra ziemskie Lutobrog, z o gu Puł­
tuskiego, obecnie do Skarbu należące.

5. Część ziemska na wsi Mańkowo lit. I) 
z okręgu Mławskiego, obecnie w posiadaniu 
Symforjanu Bońkowskiego zostająca, i

6. Części ziemskie na wsi Kątne Wietrzy 
ki z o-gu Pułtuskiego za czasów Pruskich 
część lit. A, do własności Ignacego Maże',, - 
skiego, część lit. B do własności Walentego, 
Franciszka i Wincentego £artołdów należą­
ce, a obecnie w posiadaniu Franciszka Le- 
benszteju zostające.

Co do stanu hypotecznego regulowane bę­
dą w kaucelarji Ziemiańskiej w Płocku, w 
terminie dnia 13 (30; W rześnia 1875 r.

Wzywa przeto wszystk ch intesantów p ra ­
wa do pomienionycb Probostw, dóbr i części 
ziemskich, mieć mogących, aby się w term i­
nie powyższym stawili i prawa swe u ’owo 
dnili pod prekluzji.’

Płock d. 3 (15) Czerwca 1875 r 
Sędzia Prezydujący, W. Rogalsk’.

LICYTACJE. — TOPI'H.

N. D. 3139.
Z arad zają cy  dochodami akcyznymi 

W arszawskiej i Siedleckiej gubernji.
Niniejszem podaje do wiadomości publicz­

nej, że na zasadzie rozporządzenia ,)W. Mi­
nistra Skarbu z dnia 23 Kw etnia 1875 r. za 
S- 438, od b yw ać s ię  b ęd z ie  w  d n iu  
80 C zerw  (12 Li|»c») r. b. p u b li-  
ezn o |iicy ttic ja  g ło śn a , a po upływie 
dni 3-h to jest n  d. 3(15) L ipca p rze ­
ta rg , n a  sp rzed a ż  jżk arlion rj mo 
li  o g o r z a łe j , zn a jd u ją ce j w m a ­
g a zy n ie  oolnyau w Mlcui’czan acli 
w ilo śc i 14*63 pudów  3 fu n t.,  
w tej liczbie S zy b ik o w ej i baryłkowej 
2440 p. 27 1. bryłowej 2487 p . 21 f. i w bał 
wanach 89 p. 34 f., z ie lo n e j  baryłkowej 
1529 p. 6 f. bryłowej 4847 p. 8 1  i w bałw a­
nach 3468 p. 27 f.

Licytacja i przetarg rozpoczynać się bę­
dą . w magazynie solnym w Skurczanach od 
godziny 12 w południe, i trwać do ukończe­
nia sprzedaży ilości soli żądanej przez kon­
kurentów, lub do godziny 4 tegoż dnia.

Licytacja na sól rozpocznie się od nastę­
pujących cen:

a) zą szybikową baryłkową od 10% kop. 
sa  pud.

b) „ bryłową „ 27 kop.
za pud.

c) 
za pod.
ó d) za zieloną baryłkową 
za pud.

e) „ 
za pud.

fi „ 
za pud.

Po ukończeniu licytacji, plus-licytanci o- 
bowiązani zaraz zapłacić 10% wartości za­
kupionej przez nich soli, następnie po za­
wiadomieniu nabywców o zatwierdzeniu licy­
tacji przez Zarządzającego dochodami ak ­
cyznymi, zapła ta  pozostałej reszty za sól, 
uskutecznić się ma w następujący sposób:

Za partje mniejsze jak 5000 pudów, po­
łowa należności wnosi się niezwłocznie, a 
druga połowa powinna być wypłacana w cią­
gu jednomiesięcznego terminu, w miarę za­
bierania soli; za partje zaś większe nad 5000 
pudów, połowa powinna być wnoszona ta­
kże niezwłocznie, a druga połowa mote być 
wypłacona w ciągu sześciu miesięcy.

Osoby nabywające mniej jak 100 pudów, 
nie będą korzystać z żadnego z powyżej 
przytoczonych rozkładów wy,.łat częścio­
w ych zasó l nabytą p rz e z  nie, lecz powinny 
wnieść całą należność niezwłocznie po za­
wiadomieniu ich o zatwierdzeniu licytacji.

Dalsze warunki tej licy tac ji mogą być prze­
g ląd an e  w bió rach : 1) V /L rszaw skiego Gti- 
bernialuego Z a rz ą d u  A kcyzy . 2) .Nadzorcy

bałwanach „ 19 kop.

bryłową

10 kop. 

19% kop.

w bałwanach „ 40 kop

V Okręgu tegoż Zarządu w m. Łukowie i 
w magazynie solnym w Skurczanach. 

Warszawa d 24 Maja 1875. 
Zarządzający Siemienow. 

Buchalter, Kramarewski.

3)

N. D. 3180- Urząd Powiatu Andre- 
jew sk iego .

Podaje do wiadomości publicznej, że Ha 
zasadzie rozporządzenia Rządu Gubernjal- 
nego Kieleckiego z d. 17 Maja r. b. za Kr. 
922, odbywać się będzie w biórze tutejszego 
Powiatu w dniu 1 (13) Lipca r. b. o godzi­
nie 12 w południe publiczna licy ta c ja  
g ło ś n a  n a  w y d z ie r ż a w le n ie  n a  
la t  trzy  to jes t od 12 (24) Czerwca 1875 
r. po 12 (24) Czerwca 1878 r. m a ją tk u  
Iłrocltów  (gminy Lipa, powiatu Andre- 
jewskiego), od  su m y  roczn ej dzier­
żawy ;264 rs . oprócz podatków bieżących, 
ra t pożyczkowych Towarzystwa Kredytowe­
go, i innych ciężarów, na satysfakcję, zale 
głości Skarbowych, obciążających ten ma- 
jętek.)

Życzący uczestniczyć w tej licytacji, obo­
wiązani są złożyć świadectwo kwalifikacyj­
ne, juko też kaucję wyrównywającą czę 
ści sumy licytacyjnej, którą plus licytant o- 
bowiązany dopełnić do wysokości %  części 
postąpionej przez niego sumy dzierżawnej. 
Dalsze warunki szczegółowe tej licytacji mo­
żna przeglądać w biórze powiatu Andrejew- 
skiego w każdym czasie z z wyjątkiem świąt 
i dni galowych.

Andrejew d. 30 Maja 1875 r.
Referent, Borzęcki.

N. D . 3226.
W yrokam i T ryb u n a łu  Cywilnego w W a r­

szawie w dniach 10 (2 2 ; P aźd z ie rn ik a  i 22 L i­
stopada (4  G rudnia) 1874 r . zapadłym i, a  wy­
rokiem  Sądu A pelacy jnego  daty  22 i 23 S tycz­
nia  (3  i 4 L u te g o ) 1875 r. potw ierdzonem i, n ie­
ruchom ości JVe 2345 i 2370 lit. b d  w W arsz a ­
wie, n a  w łasność sukcesorów  Jó z e fa  K w ieciń ­
skiego zostały uznane, i dz ia ł ruchom ego i n ie­
ruchom ego m ajątku  po nim p ozosta łego  zas ta ł 
nakazany , biegli do dania  opinji o podzielności 
lub n iepodzielności tych n ieruchom ości oraz 
do ich oszacow ania zostali m ianow ani, sp rze­
daż nieruchom ości pow ołanych przez publiczną 
licy tację n akazana, a do k ierow ania sprzedażą
1 działem  W -ny Sadkow ski Sędzia T rybunału  
tegoż, a  do sporządzen ia  działu  H enryk  M a r ­
kow ski R e jen t w W arszaw ie, zostali delego ­
w ani. B iegli po w ykonanej przysiędze oszaco 
wali nieruchom ość Ki 2345 w W arszaw ie poło­
żoną, n a  rs. 4,406 kop. 91, a nieruchom ości Aś 
2370&d n a  rs. 7,142 kop. 70 i dali opinję, 
takow e w n a tu rze  dogodnie podzielono być nie 
mogą. T ry b u n a ł wyrokiem zaocznym daty  26 
L utego  (10  M arca) 1875 r. taksy  io p in je  o n ie ­
podzielności potw ierdził, a po odbycie sp rzeda­
ży strony  przed  delegow anego Sędziego ode­
sła ł.

W  w ykonaniu  tych  wyroków, n a  żądanie.
1. M ichała  K w iecińskiego obyw atela, w N o­

wej P radze  p o d  J\6 53.
2 Jo a n n y  z K w iecińskich i J a n a  ’m ałżon­

ków  L indnerów , m łynarzy , w W arszaw ie pod 
J\S 53.

3. W a le r ji  z K w iecińskich i L udw ika m a ł­
żonków  H ipsch , szewców, w W arszaw ie pod As 
616 zam ieszkałych .

4. F e lik sa  C hw alić, w ojskow ego, i
5. J a n a  K w iecińskiego, m uzykanta w IV  

p u łku  D ragońsk im  wojsk C esarsko  R osyjskich  
obudw om a osta tn im i w W arszaw ie pod N . 616 
u L udw ika H ipsch  zam ieszkanie praw ne obrano 
m ających, przez T eo d o ra  Ł ąck iego  O brońcę 
przy R ządzącym  S enacie, w W arszaw ie pod N. 
1769o6 zam ieszkałego, działających , przeciw ko 
M ariann ie  z Paw łow skich  l - o  K w iecińskiej 2o 
K azim ierza D iitz obyw atela żonie, czyli obojgu 
m ałżonkom  Dfitzom  w W arszaw ie pod N .2345 
zam ieszkałym , w im ieniu w łasnem , oraz ja k o  
op iekunom  głównym  nieletn ich: W ładysław a- 
F ra n e iszk a , S tan is ław a -Jan a , Jó z e fa -Jan a , 
F ra n c iszk a-P aw ła , T om asza-W ik to ra  i J a n s -  
W ojciecha n ieletn ich  K w iecińskich, d z ia ła ją ­
cym , przez A rtu ra  B ardzk iego  A dw okata  bro­
nionym  z d rug ie j, oraz A ndrzejow i P aw lick ie ­
mu obyw atelow i, w W arszaw ie pod N r. 2339 
zam ieszkałem u, ja k o  przydanem u opiekunow i 
wyż pow ołanych n ieletn ich  K w iecińskich, w rei 
jZCie S tanisław ow i S touulsk iem u, obyw atelow ,
od N r. 601a w W arszaw ie zam ieszkałem u- 

przez E d w ard a  K ow alski ego P a tro n a  T ry b u n a  
p b ronionem u, doręczone zostały  w arunki li- 

łu tacy jne  n ieruchom ości N r. 2345 w W arsza- 
cye, i odbytą została  w dn iu  28 M arca  (9 
K w ietn ia) 1875 r . o  godzin ie 1 2%  z połudn ia 
przed delegow anym  Sędzią T ry b u n a łu  S a d k o ­
wskim, 1-a p u b lik ac ja  zbioru  o b jaśn ień  i w a­
runków  sprzedaży.

N i e r u c h o m o ś c i ,
M  2345 w W arszaw ie, w cyrkule A dm in istra­
cyjnym i policyjnym  V  i VI, pod ju risd y k c ją  
Sądu  P o k o ju  okręgu i m iasta W arszaw y, p rzy  
ulicy I M I I I I I J ,  k tó ra  się sk łada:

1. Z  domu frontow ego od ulicy P aw iej, mu­
row anego z cegły, dachów ką krytego, o p a rte ­
rze i dwóch stancjach  na poddaszu.

2. Z  oficyny z drzew a cynkiem krytej.
3. Z  szopy n a  słupach  drew nianych gon ta ­

mi krytej.
4. Z szopy, wozowni, kom órki, drew nianych 

gontam i krytych.
5. Ze sta jn i, kom órki d rew nianej gontam i 

p o k ry te j.
6. Z dwóch kom órek  drew nianych gontam i 

pokrytych.
7. Z oficynki z drzew a wystaw ionej gontam i 

k ry tej.
W  nieruchom ości tej znajdu je  się s tudn ia  

wraz z pom pą, a  podw órze je s t w ybrukow ane, 
rozległość całej n ieruchom ości wynosi ło k c i 
kw . 3626 i oddzielona je s t parkanam i, w któ­
rych znajdu ją  się dwie bram y do w jazdu. Czyn­
szu o p łaca  się roczn ie  n a  rzecz S k arb u  po rsr
2 kop. 3 3 % . T erm in  do 2-ej pub likacji w a­
runków  licy tacji i zb ioru  o b jaśn ień  o raz p rzy ­
gotowawczego przysądzen ia te j n ieruchom ości, 
wyznaczony zosta ł na  dzień 9 (2 1 )  M aja  1875 
ro k u  godzinę 2 -gą z po łudn ia , k tó ry  się odb ę­
dzie w miejscu zw ykłych posiedzeń T ry b u n a łu  
Cywilnego w W arszaw ie, pod  AS 549 w W y ­
dziale I I  przed  W -ym  Sadkow skim  S ędzią  T ry  
bunałn  delegowanym .

L icy tac ja  rozpoczynać się będzie od sumy 
rs. 4,406 kop. 91 jak o  szacunku  przez b ieg łych  
wynalezionego.

Z biór objaśnień  i w arunków  licytacyjnych, 
o raz taksa , przejrzano  być m ogą w k ancelarji 
W -go Świerczewskiego P is a rz a  T ry b u n a łu  
W ydziału I I  go pod As 549 i u  podpisanego 
O brońcy p rzy  Senacie pod As 1769a w W a r ­
szawie.

W arszaw a d. 3 (1 5 ) K w ietnia 1875 r.
T e o d o r  Ł ąek i.

O brońca  przy Senacie.

P o  odbyciu w dniu  wyż pow ołanym  d ru g ie j 
publikacji zb ioru  ob jaśn ień  i w arunków  licyta- 
cyjnych nieruchom ości N r. 2345 w W arszaw ie, 
a  zarazem  je j przygotow aw czego przysądzenia 
przed W. Sadkow skim  Sędzią T ry b u n a łu  Cywil­
nego w W arszaw ie delegow anym , term in  do 
trzeciej pub likacji zb io ru  o b jaśn ień  i w arunków  
licytacyjnych, a  zarazem  do ostatecznego przy­
sądzenia powyższej n ieruchom ości wyznaczony 
zosta ł n a  dzień 24 C zerw ca (6  L ipca) 1875 r o ­
ku godzinę 1 %  z po udnia, k tóry  się odbędzie 
przed  W ielm ożnym  Sadkow skim  Sędzią de­
legowanym, w mie jscu zw ykłych posiedzeń T ry ­
bunału  Cywilnego w W arszaw ie , pod  Kr. 549

w W ydziale I I .  L icy tacja  rozpocznie się od 
sumy rs. 4,406 kop. 91 jak o  szacunku przez b ie ­
głych wykazanego.

T eodor Ł ąck i, O brońca p rzy  Senacie.

N.  D. 3227.
W yrokam i T ry b u n a łu  Cywilnego w W a r­

szaw ie w dniach l o  (22) P aźd z ie rn ik a  i 22 L i ­
stopada (4 G rudnia) 1874 r .  zapadłym i, a  wy 
rokiem  Sądu  A pelacyjnego daty  22 i 23 Stycz­
n ia  (3 i 4 L u tego) 1875 r. potw ierdzonem i, n ie­
ruchom ości Aś 2345 i 2370 lit. 6 d  w W arsza­
wie, n a  w łasność sukcesorów  Jó z efa  K w ieciń­
skiego zostały  uznane, i dz ia ł ruchom ego i nie­
ruchom ego m ajątku  po nim  pozostałego został 
nakazany , biegli do dania  opinji o podzielności 
lub niepodzielności tych  nieruchom ości oraz 
do ich oszacow ania zostali m ianow ani, sprze­
daż nieruchom ości pow ołanych przez publiczną 
licytację nakazana, a  do k ierow ania sprzedażą 
i działem  W -ny Sadkowski Sędzia T ry b u n a łu  
tegoż, a  do sporządzenia działu  H enryk  M ar­
kow ski R ejent w W arszaw ie, zostali delego­
wani. B iegli po wykonanej przysiędze oszaco­
wali nieruchom ość Aś 2345 w W arszaw ie p o ło ­
żoną, na  rs. 4,406 kop. 91 , a  nieruchom ości AS 
237060 n a  rs . 7,142 kop. 70 i dali op in ję , że 
takow e w n a tu rze  dogodnie podzielone być nie 
mogą. T ry b u n a ł w yrokiem  zaocznym  daty  26 
Lutego (10 M arca) 1875 r . taksy  i opinję o nie­
podzielności po tw ierdził, a  po odbycie sprzeda­
ży strony przed delegow anego Sędziego ode­
s ła ł.

W  w ykonaniu tych  w yroków , na  żądanie:
1. M ichała  K w iecińskiego obyw atela, w N o­

wej P ra d z e  pod As 53.
2. Jo a n n y  z K w iecińskich  i J a n a  m ałżo n ­

ków  L indnerów , m łynarzy , w W arszaw ie pod 
AS 53.

3. W alerji z K w iecińskich i L udw ika m ał­
żonków H ipsch, szewców, w W arszaw ie  pod Aś 
616 zam ieszkałych.

4. F eliksa  Chw alić w ojskow ego, i
5. J a n a  K w iecińskiego, m uzykanta w IV  

p u łk u  D ragońskim  w ojsk C esarsko R osyjskich , 
obudwom a o stitn im i w W arszaw ie pod Aś 616 
u L udw ika H ipsch zam ieszkanie praw ne obrane 
m ających, przez T eo d o ra  Ł ąck iego  O brońcy 
przy  R ządzącym  Senacie, w W arszaw ie pod Aś 
1769a6 zam ieszkałogo, d z ia ła jących , przeciw ko 
M arjanuie z P aw łow sk ich  l - o  K w iecińskiej 2-o  
K azim ierzą D iitz  obyw atela żon ie , czyli obojgu 
m ałżonkom  D utzom  w W arszaw ie pod AS 2345 
zam ieszkałym , w im ieniu w łasnem , o raz  jako  
opiekunom  głów nym  nieletn ich: W ładysław a- 
F ran c iszk a , S ta n is ła w a -Ja n a , Jó z e fa -J a n a , 
F ran c iszk a-P aw ła , T o m a sza-W ik to ra  i Ja n a -  
W ojciecha nieletn ich  K w iecińsk ich , d z ia ła ją ­
cym, przez A rtu ra  B ardzk iego  A d w o k ata  b ro ­
nionym z d rug ie j, o raz  A ndrzejow i P aw lick ie ­
mu obyw atelow i, w W arszaw ie pod Aś 2339 
zam ieszkałem u, ja k o  przydanem u opiekunow i 
wyż pow ołanych n ie letn ich  K w iecińskich, wro- 
szcie S tanisław ow i S todulskiem u, obyw atelow i 
pod Aś JjiO la w W arszaw ie zam ieszkałem u, 
przez E dw arda  K ow alskiego P a tro n a  T ry b u n a ­
łu  bronionemu., doręczone zostały  w arunki li­
cytacyjne n ieruchom ości N r 2345 w W arsz a ­
wie, i odby tą  zosta ła  w dniu 28 M arca  (9 
K w ietn ia) 1875 r . o godzin ie 12 '/ 2 z południa 
przed delegowanym  Sędzią T ry b u n a łu  S adko­
wskim, 1-a pub likacja  zb io ru  o b jaśn ień  i w a­
runków  sprzedaży

l l E R U C H O M O S d  
Aś 237o6tł w W arszaw ie p rzy  ulicy J lz ie l-  
lie j , w C yrkule P o iic . i A dm in istracy jnym  5 i 
6 pod ju risdykcją  Sądu  P o k o ju  O kręgu i m iasta 
W arszaw y W ydzia łu  I I  po ło żo n e j. G run t jest 
om fiteutyczny i należy  do S z p ita la  o -go  Ł aza ­
rza; z n ieruchom ości ty c h , czy li raczej placów  
op łaca się rocznie R ). 7 kop. 89. P la c e  te nie 
są zabudow ane, jedyn ie  p a rk a n  frontow y d re ­
w niany oddziela  ie od ulicy. N ieruchom ość 
N r. 23706 obejm uje łokci kw. 7440, a  n ierucho­
mość Aś 2370 lit. d .  obejm uje ło k c i kw adr. 
8,610.

T erm in  do I I  pub lik ac ji w arunków  licytacji 
i zb ioru  o b ja śn ie ń  o raz przygotow aw czego 
przysądzenia te j  n ieruchom ości wyznaczony 
został, na d z ień  9 (21 ) M aja 1875 r. godzinę 2 
z po łudn ia , k tó ry  się odbędzie,aw miejscu zwy­
kłych posiedzeń  T ry b u n a łu  C yw ilnego w W ar 
sza vie pod N r. 549 w W ydziale  I I  przed W. 
Sadkow skim  S ędzią  T ry b u n a łu  D elegow anym .

L icy tac ja  rozpoczynać się będzie od sumy 
Rs. 7142 k o p . 70 ja k o  szacunku  przez biegłych 
w ynalezionego.

Z biór o b ja śn ie ń  i w arunków  licytacy jnych  
oraz tak sa  p rz e jrz a n o  być m ogą w K aneelurji 
W -go Św ierczew skiego P isa rz a  T rybunału  
W ydziału  I I  i u podpisanego O brońcy przy 
Senacie w W arszaw ie  pod Aś 1769a.

W arsz aw a  d. 3 (15 ) K w ietn ia 187 5 r.
T eo d o r Ł ąck i.

O brońca  przy Senacie.
Po odbyciu w dniu wyż wzmiankowanym 

przed  delegow anym  Sędzią T ry b u n a łu  Cywil 
nego w W arszaw ie  Sadkow skim  drugiej publi 
kacji w arnuków  licytacyjnych, zb ioru  objuśnień 
i przygotow aw czego przysądzenia pom ieniouej 
nieruchom ości, term in do trzeciej publikacji 
zb ioru  o b jaśn ień  i w arunków  licytacyjnych i jej 
ostatecznego p rzy sąd zen ia , wyznaczony został 
na  dzień 24 C zerw ca (6 L ipca! 1875 r . godzinę 
1 '/a 1 południa, k tó ry  się odbędzie przed  tymże 
Sędzią delegowanymi, w miejscu zw ykłych p o ­
siedzeń T ry b u n a łu  Cywilnego w W arszaw ie 
pod N r. 549. L ic y ta c ja  rozpocznie się od su 
my rs. 7 ,i4 2  ja k o  szacu n k u  przez biegłych wy 
krytego.

T eo d o r Ł ąck i, O brońcu  p rz y  Senacie.
K alisz, d n ia  ló  ( ’2 7 )  L u teg o  1875  r.

S k o czy ń sk i.

chlewów drewnianych, z których jeden ho- 
lenderką a drugi deskami kryty. 6) Wygó 
dek drewnianych.

III. Nieruchomość w mieście Łomży przy 
ulicy Pięknej pod Nr. 427 położona, powierz­
chni łokci kw. 1722 obejmująca, nie mająca 
oddzielnej księgi hypotecznej, składająca 
się z następujących szczegółów: 1) Domu 
drewnianego karpiówką krytego; 2) Chle­
wów drewnianych pod deskami; 3. Placu 
pod całą nieruchomością.

IV.  Ogród vza więzieniem’* zwany, mor­
gów 22 prętów 66 obejmujący, tudzież dom 
dla stróża na nim istniejący, drewniany, de­
skami i słomą kryty.

V. Ogród przy ulicy Nadnarwiań skiej mórg
prętów 278.
VI. Ł ąka zwana Wykno małe morgów 8 

prętów 260.
VII. Łąka zwana Wykno duże nad rzeką 

Narwią morgów 26 prętów 6.
VIII. Ł ąka Boryszowka mórg 1 prętów 

286.
2 S P . Łąka Nowe Działy morgów 5 prętów 
234.

X, Łąka Rycerka morgów 33 prętów 47 
obejmujące. s

Granice trzech pierwszych wyżej wymie­
nionych nieruchomości, wykazane są na pla­
nie Jeoraetry Henryka Muklanowicza, a sie­
dmiu ostatnich na planie Jeometry P io tro ­
wicza, do oszacowania biegłych dołączonym 

Nieruchomości powyższe należą prawem 
własności do nieletnich Stanislawa-Konstan- 
tego-Franciszka trzech imion i Konstantego- 
Władysława-Stetana, również trzech imion 
braci Rembieliuskich zamieszkałych przy 
matce swej i głównej opiekuuce, którą jes t 
Pelagja z Hrabiów Zamojskich pierwszego 
ślubu Rembielińska, obecnie Hrabina Braui- 
cka, zaś współopiekunem małżonek jej Ksa­
wery Hrabia Branieki, oboje obecnie w Pary­
żu zamieszkali, zamieszkanie zaś prawne u 
podpisanego Adwokata w Warszawie w do­
mu pod Sr. 472 obrane mający. Opiekunem 
przydanym wyżej wymienionych nieletnich 
jes t Józef Hrabia Zamojski w Warszawie w 
domu pod Nr. 472 zamieszkały.

Licytacja rozpocznie się od sumy rubli sr. 
18,460 kop. 62 taksą biegłych wykazanej.

Pierwsza publikacja zbioru objaśn.eń i wa­
runków tej sprzedaży odbyła sig w duiu 21 
Kwietnia (3  Maja) 1875 r., a termin do dru­
giej takiejże publikacji i przygotowawczego 
przysądzenia pomienionych wyżej nierucho­
mości, oznaczony został na dzień 3 (15) 
Czerwca godzinę pierwszą i pół po południu 
i odbędzie się przed W. Józefem Stachur­
skim Sędzią Trybunału Delegowanym, w 
miejscu zwykłych posiedzeń Trybunału Cy­
wilnego w Warszawie w Wydziale III tegoż 
Trybunału.

Zbiór objaśnień i warunków tej sprzedaży, 
prze.rzany być może w Kancelarji P isarza 
Trybunału Cywilnego w W arszawie Wydzia­
łu III i u podpisanego Adwokata w jego Kan­
celarji w Warszawie przy ulicy Senatorskiej 
w domu pod Nr. 472.

Po odbyciu w dniu 3 (15) Czerwca 1875 r- 
przygotowawczego przysądzenia, termin do 
ostatecznego przysądzenia wyżej wymienio­
nych nieruchomości oznaczony został na 
dzień 18 (30) Czerwca 1875 r. godzinę 1% z 
południa i lukowy odbędzie się w miejscu 
posiedzeń Trybunału Cywilnego Wydziału 
111-go w Warszawie, pod Nr 549 przy ulicy 
Długiej przed W-ym Józefem Stachurskim 
Sęazią tegoż Trybunału Delegowanym.

Ilęnryk Krajewski, Adwokat.

N. D. 3254.
Podpisany Adwokat przy Sądzie Apela 

cyjnyrn Królestwa Polskiego podaje do po 
wszęchnej wiadomości, że na skutek uchwa 
ły Rady Familijnej w d. 16 (28) Grudnia 1874 
r. pod powagą Sądu Pokoju Wydziału Ii-go 
w W arszawie zapadłej, decyzją Trybunału 
Cywilnego w W arszawie w d. 28 Grudnia <9 
Stycznia 1874/5 roku zatwierdzonej, tudzież 
na podstawie decyzji tegoż Trybunału z d. 
12 (24; Kwietnia 1875 r., sprzedane zostaną 
przez publiczną licytację w miejscu zwykłych 
posiedzeń Trybunału Cywilnego w Warszu 
w e w domu pod Nr. 549 w W ydziale III przed 
W-ym Józefem Stachurskim Sędzią tegoż 
Trybunału Delegowanym, następujące: 

NIERUCHOMOŚCI 
w mieście guberniatnem Łomży i jego terri- 
torium położone:

I. Nieruchomość w m eście Łomży przy 
ulicy Nowy Rynek położona, Nr. policyjnym 
224/7 a N r. hypoteczuym 141 oznaczona, po­
wierzchni łokci kwadratowych 6130 obejmu­
jąca, w której mieści się zajazd Rembielin 
zwany, sk ładająca się z szczegółów nastę 
pujących (1) Domu frontowego masiv muro­
wanego o parterze, piętrze i poddaszu zamie- 
szkauem, z piwnicami, sklepionemi dachów 
ką holenderką krytego, ze skrzydłem od ulicy 
Kollegialaej. 2) Stajni murowanych. 3) Stajni 
drewnianych. 4) Takichże stajni w słupy 
murowane. 5) Przybudowania parterowego 
murowanego, dachówką krytych. 6. Wy - 
chodków drewnianych- 7. Pisoaru drewnia­
nego i takiejże altany od ulicy Kollegialnej. 
9. Placu pod zabudowaniami, podwórkiem i 
ogrodem.

II. Nieruchomość w mieście Łomży przy 
ulicy Pięknej po 1 N. 426 położona, powierz 
chni łok.kw. l924obejmnjąca niemająca od • 
dzielnej księgi hypotecznej, składająca s ę z 
następnych szczegółów. 1) Domu z drzewa na 
podmurowaniu o piwnicy sklepionej, karpió­
wką krytego. 2) i 3) Dwóch wozowni dre 
w nianychpod karpiówką. 4, i 5) Dwóch

N .  D. 3271.

W term inie do przygotowawczego przysądze­
n ia  oznaczonym , n ik t z chęcią  do kupna nie 
zgłosił się, delegow any więc R e jen t term in  do 
odbycia  stanow czej przedaźy na  dzień 18 (30) 
C zerw ca 1875 r .  godzinę 10 z ran a  w K an ce­
la rji m ej wyznacza.

L ic y ta c ja  w tym term inie rozopcznie się:
O ddziału  1 od sumy rs . 5400.
O dd zia łu  I I  od sumy rs. 330.
V adium  do oddziału pierw szego wynosi rs. 

540, zaś do oddzia łu  drug iego  rs . 33.
S ied lce  d. 29 M aja (10 C zerw ca) 1875 r.

Krassow Sai.

N. D. 3250. K om ornik p rzy  Trybunale 
Cywilnym w W arszawie.

Podaje  do publicznej w iadom ości, iż p rzed ­
m iotu zajęte  w drodze egzekucji Sądow ej ja k o  
to: m edaljon  (sy lw etka) z ło ty , n a  tak im że łań - 
cuszku w ysadzany rau tam i, sa lo p a  atłasow a 
lisam i podbita , o raz ko łn ierz  tum akow y, w d. 
9 (21) Czerw ca 1875 r. o godzinie 11 z ran a  
n a  p lacu  targow ym  M uranów  zwanym , zaś 
g arderoba m ęzka i dam ska, bufet i lu s tro , na 
p lacu  K rasińsk ich  zwanym, w dniu  16 (2 8 ) 
Czerw ca r . b. o godzinie 10 z ran a , 
zostaną przez pub liczną  licytację.

W arszaw a d. 6 (1 8 ) C zerw ca 1875 r.
Zygmunt lu ro w icz, K om ornik.

ZAPOZWY EDYKT ALlNE 
I ŚLEDCZE. 

BBL30BBI l i i  O y j U
N . D . 3176. S ąd  P o lic ji P op raw czej W -łu  

w W arszaw ie, wzywa niewiadom ego z m iejsea 
p o b y tu  Ja k ó b a  D rągow skiego rzeźu ika, za 
m ioszkałego poprzednio pod N r. 2313o 6 ażeby 
w ciągu dni 30 licząc od daty  niniejszego w e­
zw ania, staw ił się w sądzie tutejszym  w in tere­
sie w łasnym , w przeciwnym  bowiem raz ie  po 
upływie oznaczonego torminu, postąpionem  z 
nim będzie w edług praw a.

W arszaw a d. 26 M aja (7 Czerw ca) 1875 r.

N . D . 3175. S ąd  P o licji P o p raw cze j W -łu  I 
w W arszaw ie, wzywa Jóż-T ę B onikow ską o s ta ­
tnio pod N r. 1749/5 zam ieszkałą, obecnie z p o ­
bytu niew iadom ą, aby w ciągu 30 dni od daty 
tego wezwania w Sądzie tutejszym  staw iła  się, 
lub o m iejscu swego zam ieszkania zaw iadom iła 
po upływ ie bowiem tego czasu postąpiono bę­
dzie w edle p raw a.

W arszaw a d. 29 M aja (10 Czerw cu) 1875 r.

R ejent Kancelarji Ziemiańskiej 
w Siedlcach.

N a żądanie opieki n ad  nieletnim  S tan isła­
wem -Edm undem  dwóch imion Łubkow skim , 
po niegdy A leksandrze  z K a rn  owskich Ł ub- 
kowskiej pozostałym  synem , praw nie u stan o ­
w ionej, to jest: W incentego Ł ubkow skiego o j­
ca i głów nego op iekuna, we wsi Z arzycn  U ła ń ­
skim, powiecie Łukow skim , i W ładysław a K a r ­
wowskiego przydanego opiekuna, w m ieście 
guberuialnem  S iedlcach zam ieszkałych, stoso­
wnie oraz do decyzji T ry b u n a łu  Cywilnego 
w S icd lcach  z d n iaS  (2 0 )M a ja  1875 r .z a tw ie r­
dzającej uchw ałę R a d y  fam ilijnej w interesie 
tegoż nieletniego pod pow agą Sądu  P o k o ju  
w Łukow ie dnia 10 (22) K w ietnia 1875 r .  od ­
by tą , przedaż części ziem skich n a  wsi Zarzycu 
U łańskim  położonych, do n ie le tn iego  n a le ż ą ­
cych, w drodze beneficju lnej postanaw iającą, 
wreszcie na  skutek  urzędowoj dek laracji daty 
26 K w ietnia (8  M aja ) 1875 r. przez k tó rą  po- 
mieniony W incenty Ł ubkow ski ojciec i główny 
opiekun nieletniego, jak o  w spółw łaściciel 
wzm iankow anych części, w spółw łasność sw oją 
podał powyższej p rzedaźy  łączn ie  i n iepodziel­
nie z w spółw łasnością n ieletn iego, sprzedane 
będą w drodze beueficjalnej przez publiczną l i ­
cytację rzeczone części ziem skie w dwóch o d ­
działach , a  mianowicie:
M ddziitl 1-szy s tn u o w ić  b ęd z ie .

Część ziem ska pod nazw ą „dobra Z arzycz  
U łańsk i Ł ubkow skich” w powiecie Łukow skim  
G ubernji S iedleckiej po łożona, w h ypo tece  gu 
bernialnej na  imie W incentego Ł ubkow skiego 
i A leksandry  z K arw ow skich Ł ubkow skiej u re ­
gulow ana, niepodzielnie, w rów nych częściacli 
do W incentego Ł ubkow skiego i A lek san d ry  z 
K arw ow skich Ł ubkow skiej czyli obecnie do 
pozostałego po niej n ieletn iego  syna S ta n is ła ­
wa E dm unda Ł ubkow skiego  należąca, w edle 
mapy i rejestru  pom iarow ego przez Je o m etrę  
H uguer w roku  1874 sporządzonych , ogólnej 
przestrzen i dw orskiej (n ielicząc gruntów  o d p a ­
d łych  n a  rzecz w ło śc ian ) m orgów 119 p rę t. 
298 m iary now opolskiej obejm ująca, se rw itu ta ­
mi uw łaszczonych w łościan  w tab e lach  lik w i­
dacyjnych i w w ykazie hypotecznym  u jaw nio- 
nemi obciążona, od szosę z R ad m ia  do Ł u k o ­
wa w iodącej o w iorstę je d n ą , a  od stacji D ro ­
gi Żelaznej W arszaw sko-T erespo lsk ie j w Ł u ­
kow ie o w iorst 15 odległa, posiadającą  g ru n ta  
żytnie dobre , łąk i i pastw iska d osta teczne  d la  
u trzym ania stosow nego inw entarza, las w ysta r­
czający na  m iejscow ą po trzebę , i p rzep ły w a ją ­
cą  przez je j te rito rium  ry b n ą  rzekę B ystrzycę, 
oraz następu jące  budowle:

1. Dom m ieszkalny nowo w ybudow any z 
drzew a pod słom ą.

2. S todo łę o trzech  sąsiek ach  i dwóch k le ­
p iskach  w słupy z drzew a pod słom ą.

3. O borę na podm urow aniu kam iennem , z 
drzew a pod słom ą.

4. S ta jn ię  z ow czarnią pod jednym  dachem 
z drzew a pod słom ą.

5. Spichrz z drzew a pod słom ą, i
6. Chlew y z drzew a, w slupy pod  słomą. 

Udilział drugi stanow ić będzie:
Część ziem ska na wsi Z arzyczu U łańskim  

h ypotcczn ie  nie u regu low ana na  n ie le tn iego  
S tan isław a E dm unda dwóch imion Ł u b k o w ­
skiego w spadku po babce jeg o  K onstancji z Sza- Aj 
b rańsk ich  K arw ow skiej przypadająca, o g ó ln e j,? !  
przestrzeni około  9-ciu m or. m iary h o w o p o i-j S  
skiej obejm ująca, n a  k tó re j żadne budow le  nie ' S  
istn ie ją . j Bi

L icy tac ja  odbyw ać się będzie przed podpi - j S
sanym  Rejentem . I 5

O ddziału pierw szego od sumy rs. 5400. i y{
O ddziału drugiego od sumy rs. 330.
V adium  do od d z ia łu  pierwszego wynosi r s j  S  

540, zaś do oddziału d rugiego rs. 33. ij;
T erm in  do przygotow aw czego p rzysądzen ia S  

wyznacza się n a  dr.ień 26 M aja (10 C zerw ca) 9] 
1875 r. godzinę 11 z ran a  w K ance la rji podpi- 3  
sanego delegow anego R ejen ta , gdzie zbiór ob- 3ł 
ja śn ie ń  i w arunki sprzedaży w każdym  czasie ffi 
prze jrzane  być m o^ą. j *

Siedlce d. 8 (:20) M aja  1 875 r. y;
W ła d y s ła w  K rassow ski.

S . D. 3169. Sąd Policj i Popraivcz-j W - i u I l  
w W arszawie, w Styczniu r .  b. ,w g u m i e  R a ­
dź. ków na  grun tach  wsi Kopytowa, znaleziono 
zwłoki nieznanej kobiety, o dość długich czar­
nych włosach na głowie, o k ry ta  łachm anam i,  
rysów twarzy rozpoznać nie było można z po­
wodu korrnmpcji. O czem podając  do powsze­
chnej wiadomości Sąd Poprawczy wzywa k a t -  
dego posiadającego j a k ą  bądź wiadomość o 
puwyż opisanej  kobiecie, ażeby w ciągu dni 30 
Od daty  tego oliwi iszczenia, wiadomości te u- 
dzielit Sądowi tutejszemu, lub innemu n a jb l iż ­
szemu.

Warszawa d. 28 M a ja  (9  Czerwca) 1875 r.

N. D. 3170. Sąd Policj i  Poprawczej  W l u l i  
w Warszawie, n in ia jszym ogłasza  że Arkadiusz 
Tomasiewicz b. felczer  wojskowy we wsi Tore- 
sinie mieszkający gminie M arjauów wyrokiem 
Sądu Apelacy jnego  z d .  10 (22)  M aja  r. b. za 
błędne i niedozwolone leczenie na k a ię  p ienię­
żną rs 10, z dwuletnim dozorem policyjnym 
sk azany  został.

W arszawa d. 29 Maja (10 Czerwca) 1875 r.

N. D. 3220. Sąd Policj i Poprawczej w Kal- 
warji , zapwzywa niniejszym Ic k a  Kutza s ta łe ­
go mieszańca wsi Poserniki , gminy Serojc po­
wiatu Sejneńsk iego  obecnie niewiadomego z 
pobytu,  aby w przeciągu dni 30 stawił się w 
Sądzie tutejszym, do wysłuchania wyroku z a ­
padłego d. 13 (25) L ipca  1875 r . ,  w sprawie 
pko Chackielowi K abak ic r ,  o wykroczen ie  a- 
kcyzne, w przeciwnym bowiem razie wyrok 
stanie  się prawomocnym i będzie wprowadzo 
uy w wykonanie na m ają tku  Kalza ż-traz, a na 
osobie w czasie za trzym ania  go.

Kalwarja d. 26 M i ja  (7 Czerwca) 1875 r.

N. D. 3267. Sąd Policji Prostej w Uiku- 
szu. W d. 26 Maja (7 Czerwca) r . b. we 
wsi Lepiance, gminie Sułoszowa Powiecie 
Olkuskim gubernji Kieleckiej, od osób po 
dejrzanych, odebrany został koń bułany z 
czarną pręgą przez krzyż, z grzywą i ogo­
nem czarne mi, do wozu na że laznych osiach w 
chomonto krakowskie zaprzężony, niemniej 
odebrano palto sybe-ynowe czarne z pod­
szewką, szalik wełniany wiśniowy, i koszyk 
ze słoniną, prawdopodobnie z kradzieży po­
chodzące, w depozycie Sądu tutejszego zna- 
dujące się. D.a tego wzywa praweg j wła­
ściciela, ażeby z dowodami usprawiedl.wia 
jącemi jego własność, w przeciągu dni 30 do 
dądu tutejszego, lub też najbliższego, dla o- 
debrania konia z wozem, oraz palta sybery 
nowego, szalika wiśniowego i koszyka ze 
słoniną zgłosił się, w przeciwnym razie 
rzeczy te na Skarb przyznane zostaną 

Olkusz d. 2 (14; Czerwca 1875 r.

N. D. 3264. Sąd Policj i  Poprawczej W-lu 
w Warszawie, niniejszem zapozywa Annę v. 
Anielę L u b o rad zk ą  osta tnio pod Nr. 15824 
zamieszkałą , obecnie z pobytu niewiadomą, a-  
by w ciągu dni  30, licząc od daty tego zapoz- 
wu, stawiła  się w Sądzie tutejszym w interesie 
własnym, w przeciwnym zaś razie,  postąpio­
nem z nią będzie weglug prawa.

Warszawa d. 2 (14) Czerwca 1875 r.
N. D. 3266. Sąd Policji  Poprawczej W -łu I 

w W arsżaw ie ,  niniejszym zapozywa Szymona 
Sokołowskiego osta tnio pod Nr. 2947b w 
W arszawie  zamieszkałego obecnie z pobytu 
niewiadomego, aby w ciągu dni 30, licząc od 
da ty  tego zapozwn, stawił się w Sądzie tu te j ­
szym w interesie  własnym, w przeciwnym zaś 
r. zie , dostąpionem z nim będzie według p r a ­
wa.

Warszawa d. 2 (14) Czerwca 1873 r.

N. D . 3015. Sąd P o licji Popraw czej w Siedl­
cach, wzywa G ottieba L am prech ta , m ieszkańca 
wsi K udeł czynu, Sokołow skiego pow iatu, obec­
nie z pobytu  niew iadom ego, ażeby w ciągu dni 
30 w Sądzie tutejszym  staw ił się lub o m iejsca 
swego zam ieszkania zaw iadom ił, w przeci wnym 
bowiem razie postąpionem  będzie podług p raw a.

Siedlce d. 20 M aja (1 C zerw ca) 1875 r.

N. D . 2879. S ąd  Popraw czy w Petrokow ie, 
zapozyw a niniejszem  Ja k ó b a  Kiwa re i  K o n ­
stantego M ichałow skiego, la t  24, ze wsi W ilk u - 
py gminy W iżajny, pow iatu i gubernji Suw ałk- 
skiej, aby  w ciągu dni 30 od daty  n in iejszego , 
staw ił się w Sądzie tutejszym  lub doniósł o 
miejscu swego zam ieszkania, a  to pod sk u tk a­
m i p raw a.

Petrokow  d. 7 (1 9 ) M aja 1875 r .

N. D . 3144. Sąd Policji  Poprawczej W L u b l i ­
nie. Wzywa I z ra e la  Berkachmila , m iesz k ań ­
ca  osady Kazimierz poW. N ow o-A leksandry j-  
skiego,  a  obecnie z miejsca pobytu  niewiado­
mego, aby w c ią g u  dni 30 licząc od daty n i ­
niejszego ogłószania stawił się w Sądzie tu te j ­
szym dla wysłuchaniu wyroku, lub  doniósł  o 
miejsca zamieszkania w przeciwnym r a d e  Sąd 
postąpi  podług prawa.

L ub lin  d. 23 M aja (4 C zerw ca) 1875 r.

N. D . 3141. Sąd Pupraw ezy w Petiokow  o, 
wzywa A ugusta B rem a stałego m ieszkańca wsi 
i gm iny Z duńska W ola P o w ia tu  S ieradzk iego , 
obecnie z pobytu  niew iadom ego, ażeby w ciągu 
dni 30 licząc od daty  niniejszego og łoszen ia , 
staw ił się w Sądzie tutejszym , d la  o g łoszen ia  
wyroku Sądu A pelacyjnego w jeg o  spraw ie 
wydunego, w przeciwnym  bowiem ra z ie  Sąd 
postąp i podług praw a.

P etroków  d. 26  M aja (7 Czerw ca) 1875 r.

N. D . 3142. Sąd P o lic ji Popraw czej w K ao 
liszu , wzywa w szelkie władze tak  cywilne ja k -  
i wojskowo, aby bacznie śledziły  S tefana U r­
bańskiego m ieszkańca Gminy Som polno pow ia­
tu K olskiego, o n iew ykonanie obow iązku rea 
krueskiego obw inionego, a w razie pojm ani- 
Sądowi tutejszem u pod s trażą  dostaw ie raczyt 
ły , rysopis S tefana  U rbańskiego: la t 24, wzros- 
średn i, włosy b lond, oczy szare , nos i usta u 
m iarkow ane, tw arz śc iągła, znaki szczególno 
żadne.

K alisz d. 23 M aja (4  C zerw ca) 1875 r.
'■u ij iim i— ni ....
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K. D. 3174. JSąd Policji  Poprawczej  W -lu  I 
w YVaraza .vie, wzywa wszystkie władze woj- 
skow® i cywilne nad porząuk .em  w k ra ju  czu­
wające, aby na  Ju d k ę  A lte ra  blacharz* o s ta ­
tnio w Warszawie pod 1 170c zamieszkałego 
wzrostu małego,  krępego , twarzy okrągłe j  no­
sa i uat miernych,  włosów ciemno rudach,  o- 
czów burych, b z znaków szczególnych obwi­
nionego o fałsz 1 O szustko, ukrywającego siy 
przed otlpowiedzialuuśo.ą sądową szczególn ie j­
szą zwróciły baczność i w razie  ujęcia tegoż 
do Sądu tutejszego lub najbliższego dostawiły.

N. D. 3 ‘2(>3. Sąd Policji Poprawczej  w R a ­
domiu, wzywa wszelkio władze t a k  cywilne 
j a k  i wojskowe, nad porządkiem  i bezpieczeń­
stwem w kra ju  cztiwająoe, aby cygana F r a n ­
ciszka Kowaiskiego, lat  33 liczącego, wzrostu 
średniego,  włosów i oczu ciarnycU, nosa  i ust 
umiarkowanych, twarzy ok rąg łe j ,  szczegól­
nych oznak nieniającego. poprzednio  w guiinie 
Woli Uzohiowskiej,  w Nowo-a\luksandryjskiui 
powiecie zamieszkałego,  obecnie z pobytu n i e ­
wiadomego, o k ra lz iu z  obwinionego, pilnie 
śledziły, a w razie ujęcia unego pod s t raży  do 
tutejszego lub najo luazego  Sądu dostawić ra -  
cay ly .

Radom  d. 3 (.16) Czerwca 187p r.

N. D. 3179. Sąd Policj i  Popraw czej  w K al- 
warji, wzywa władzo nad porządkiem  i bezpie­
czeństwem w kraju Wczuwające, aby śledziły  
Leibę v. Lewina Loibsohna, byłego m ieszkań­
ca gminy Szu zebro O U zanka  p- tu  Suwalskie* 
gO, a w razio ujęć a dostawiły  do tu te jszego 
lub n.\ jbliższego Sądu.

Rysopis: 1 i t  53 , wzrostu średniego twarz 
śc iągła ,  wlo>y blond, oczy ciemne, usta  i nos 
mierne, znaków szczególnych żadnych niema 

K a łw a ; ja  d. 26 Maja (9  Czerwca)  1875 r.
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RUSKIEGO GŁOWNEGO
K A N T O R U

SOGIETE DU COMPTOIR GENERAŁ RUSSE
4  1 1  l i ;  I I R I B E  4

Opera uje bankowo, kupno i sprzedaż ruskich i polskich papierów publiczn/eh, wymiana 
pieniędzy, transportowanie ciężarów i drobnych pakietów. Kupno z a ’poi ęezeniem pismiennem 
z przesyłką i wszelkich przedmiotów Paryzk ieh .—  U  ykonanie wszelkich zleceń. (529

N. D . 2780

Yaikrólsza i uajlaflsza droga
do DREZNA i  LIPSKA

przez

Toruń, Poznań, Guben
o d ejśc ie  |ioci.)!;ów  k la s  1-4.

z T o ru n ia  w ychodzą o godz. 7 m inu 
17 rano i o godz. 12 w połud.

do D rezn a  przychodzą o godz. 5 min.
41 wieczór i o godz. 12 m. 25 w nocy.

d o  L ipska  p rzychodzą o godz. 8 min.
23 wieczór i o godz. 1 m. 30 nocą.

z D rezn a  do C ieplic ) |
„  t r w lsba d u j g > 2 m . 2 0 w p o ł . £

K  9vE ifirefiM M h

N . D . 2997.

Księgarnia do sprzedania.
Je d n a  z najdaw niejszych K sięgarn i W tr-  

szaw skich bo z 1828 roku  | i o t l  f i r m ą  Ją. II. Heriha 1» egzystująca, zaopatrzona w 
bogaty assortim en t i dzieła w łasnego nak ładu , Jesł obecnie z powodu śmierci w łaściciela  do sprzedalii<*.Wiadomość bliższą poivzi.-jstf można i v  tejże Rsięgarni ulicy Miodowej |»*nl V'r. 14 no­w y m  od godzin) D-eJ % rwuw do 
1-ej z południa.
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N . D. 3101, B ile t  FLombordowy
za Nr. 18394 wydany zaginął, uprasza się o 
złożenie takowego w.Loochardaie, gdyż o- 
strzeżenia gdzie należy poczyniono.


